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r. 1874 Mimo wszelkich możliwych oszczędno
ści, poczynionych w zarządzie, i mimo że p rze
wóz towarowy podniósł się o 200 000 cetna- 
rów, niedobór ruchu wynosi 90.074 złr., a o- 
gół niedoboru z doliczeniem wszelkich w ydat
ków 103.703 zlr. Podamy jeszcze niektóre szcze
góły z tego. spraw ozdania.

Rokowania rządu z R adą zawiad. k o l e i  
O z e m  ł o w i e c k i e j  są już, według m inisterial
nej Montagsrevue., na ukończeniu, i śekw estra- 
e.ja wkrótce zniesioną zostanie. Rząd zastrzegł 
sobie prawo zatw ierdzania, ale nie mianowania 
jeneraluego dyrektora.

Cesai/.owi austrjadi.ieinu przy s p o t k a n i u  
z c a r e m  w K o m m o t a u  uie będzie tow arzy
szyć żaden minister. Spotkanie odbędzie się 
wprost w wagonie; po przywitauiu cesarz od
prowadzi cara część drogi. Zabawnem jest, jak  
wiedeńskie pisma centralistyczne, pólurzędowe 
i nieurzędowe wobec tego niespodzianego spo t
kania — które, według Nowej Pressy, carowi 
areyks. A lbrecht dopiero w Jugenheim  zapro
ponować, a car je z radością przyjąć miat — 
wskazują, że niezadługo cesarz austrjaeki zje 
dzie się także z cesarzem niemieckim w Isch.l, 
a zatem w spotkauiu z carem niema nic ude
rzającego. Zapewne, że F ranciszek Józef spot
ka się z Wilhelmem w Ischlu lub w Gasteinie, 
ale „durch G ottes Fiigung" odbywa się to spot
kanie od kilku la t każdego lata , z powodu ku
racji Wilhelma w Gasteinie,

Presse dla odmiany donosi z B ukaresztu, 
że rokowania względem k o n w e n c j i  między 
A u s t r o - W ę g r a m i  a R u m u n i ą  ostatnierni 
czasy szybko postępują, i niebawem się skoń
czą; szczegóły są zachowane w tajem nicy; tyle 
tylko wiadomo, że rząd w ęgieiski odstąpił od 
zatrzym ania cła zbożowego, a rząd rumuński 
w zamian przysta ł na pewne wymagane przez 
rząd węgierski ustępstw a

W a us t r  o -w  ę g ile .rs  k i e j s p r a w i e  
c ł o w o - h a n d l ó w  e j  donosi Ungar. Lloyd-. .N a 
odbytych w zeszłym tygodniu naradach gabine
tu węgierskiego oznaczono ostatecznie stanowi
sko rządu Węgierskiego, tudzież minimum żą
dań i maksimum ustępstw7, a to na podstawie 
memorjałów m inistra handlu i m inistra skarbu. 
Rozumie się, że je s t to raczej instrukcja, niż 
to czego rząd  węgierski raa od austrjackiego 
zażądać z początkiem rokowań, i że uchwały 
te gabinetu nie mogą być podane do publicznej 
wiadomości. E laborat, do wręczenia rządowi 
austrjackieinu i do publicznego ogłoszenia p rze
znaczony. trzeba dopiero na podstawie owych 
uchwał gabinetowych wypracować — a praca 
ta  odbędzie się tymsamym trybem  co owa iu- 
stiUkcja, jak ą  rżąd  dla swego, nifejako pryw a
tnego użytku ułożył. O tóż ministerjtfm handlu 
irie+adtr tyii ChEtfwrafr, w J-ęZylf J  ilfemfeekim’"; h a -1
stępnie przeszłe go m inisterstw u skarbu do za 
opiniowania i wniesienia zmian w daayin r a 
zie ; w razie różnicy zdań odbędzie się kohfe- 
rencja ministrów handlu i skarbu ; póczera do
piero elaborat przyjdzie przed cały gabinet, 
który go stauowezo sformułuje i rządowi au- 
strjackiem u przeszłe. M inister handlu Simonyi 
wyjeżdża we środę (wczoraj) do W iednia ; je 
żeli rokowania natychm iast się zaczną, poje- 
dzie za nim sekretarz stanu, Horn. Zapewne
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naszych do wczesnego odnowienia preuum era- 
ty  na II I . kw artał 1875.

Cena prenum eraty na „ G a z e tę  N a rO - 
d O W ą“ pozostaje ta  sam a, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T ygodni

kiem Niedzielnym 
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półrocznie . 10 ,, — „
kw artalnie . 5 „ „
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W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel
nego" wynosi p ren u m era ta : 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
k w a rta ln ie . . 3 „  75 ,,
miesięcznie . 1 „  30  „

Prenum erata na „ T y g o d n ik  N ie d z ie ln y "  
wynosi z p rzesyłką pocztową kw artalnie 35 ct., 
w miejscu 20 c t . __________

Po ukończeniu szkicu hiogiaficzuego K a 
r o l  R u p r e c L t  przez A. 6 , ,  rozpoczniemy 
zaraz druk powieści starosziacheckiej p. t . :

Konlusizyc Brzeski
przez K & j ó t a n a  K r a s z e w s k i e g o .

Stanowisko, jak ie  teraz zajęła M o s k w a 
w s p r a w i e  proponowanej przez nią k o n f e  
r e n c j i  p e t e r s  b u  r g s k i e j ,  wskazuje, iż 
znacznie cofnęła się względnie pierwotnego za 
miaru, a naw et pragnęłaby całkowicie go za
niechać, gdyby nie chęć honorowego wyjścia 
ze sprawy. Proponowało się ją  z tak ą  n a ta r
czywością, wdęc jakoś nie wypada dawać zu
pełnie za wygraną. Okazuje się bowiem teraz, 
że gabinet petershurgski rozesłał istotnie nowe 
zaproszenie do w szystkich gabinetów, ale w 
niem już nie nastaje na to, aby konferencja 
sprow adziła formalne zawarcie umowy między
narodowej; M oskwa po prostu zaproponuje 
ewentualne zredagowanie protokołu, w yliczają
cego odnośne zasady praw a międzynarodowego, 
k tóre podpisujące strony mogłyby zachowywać 
pod zastrzeżeniam i i w granicach dowolnej mo
żliwości.

Wychodzi to na jedno z tera, jak gdyby 
wcale nie było ani protokołu, ani zasad. Oczy
wiście, że przy takich warunkach Anglia bę
dzie mogła cofnąć dawniejszą odmowę i wziąć 
udział w konferencji, k tóra ją  do niczego nie 
zobowiązuje. Jakoż zdaje 9ię, że można już 
być pewnym jej udziału. Kładziemy nacisk na 
tę sytuację 41a tego, ho niektóre dzienniki jak  
np. 'iMhpendanot, Belye z pogłosek o p rzystą  
pieniu Anglii do konferencji ‘ petersburg-skiej, 
wyciągają wniosek zbliżenia się obu tych państw  
i uważają to za. ustępstwo gabinetu S ain t-Ja- 
meskiego, uczynione w celu umożliwienia so 
juszu.

G oła  na a rtyku ły  Timesu i Journal de Sł. 
Petersburg odpowiada teraz, że jeśli przym ie
rze trzech cesarzy istnieje, to on nie miał z a 
miaru rozbijać go, ale prągnie tylko wiedzieć, 
dlaczego Niemcy używają owych 5 miliardów,

Wyższa szkoła żeńska we Lwowie.
O rgan T ow arzystw a pedagogicznego 

„S zk o ła" , donosząc o p ro jekcie  założenia 
we L w ow ie w yższego naukow ego Z ak ładu  
dla kobiet, w ezw ał dz ien n ik i codzienne po
lityczne o poparcie  wspom nianego p ro jek tu . 
Sądzim y, iż w ezw aniu tem u najlepiej odpo
wiemy, p rzy tacza jąc  jej w łasne, wym owne 
argum en tu , k tórem i p ro jek t T o w arzystw a z a 
lec iła . O tóż pisze ona, co następu je  ;

„S p raw a w ychow ania i w y k sz ta łcen ia  
kobiet we w szystk ich  k ra ja ch  żywo zajm uje 
umysły d b a łe  o dobro sp o łeczeń stw a; p o 
w szechnie bowiem p rzyznają  słuszność tw ie i-  
dzeniu, że od m oralności i w ykszta łcen ia  
kobiety  zaw isło  w przew ażnej m ierze szczę
ście rodziny i państw a.

„ I w  naszym  k ra ju  ustaw odaw stw o k ra 
jowe, u rządza jąc  ludow e szko ły , nie zapo 
m nialo o kobiecie . P ow sta jące  lub  ro zsze
rzane sokoły żeńsk ie , pospo lite  i w ydziału 
we, św iadczą ch lu b n ie  o  gorliw ości ta k ' r e 
p rezen tac ji gm innych, ja k  naszych  w ładz 
szkolnych, napaw ając nas o tuchą, że z c z a 
sem w ychow anie niew ieście, w zak resie  szk o 
ły  ludowej, godnie sp e łn i sw oje zadanie.

„A le u bram  szkoły  ludow ej za trzym ać 
się nam  nie wolno. J a k  pieczołow itość, po 
św ięcona w yłącznie szkołom  ludow ym  męz- 
kim , nie m ogłaby bynajm niej uspraw iedliw ić

Telegramy Gazety Narodowej.
(Po  wydaniu num eru  wczorajszego o trz y 

m aliśm y następu jący  te le g r a m :)
Wiedeń d. 22 . czerwca. W sku tek  

nadzw yczajnego wylewu rzek i D raw y na lin ii 
kolejowej M aribor (M arburg ) - F rauzensfeste , 
zosta ła  kolej na  p rzestrzen i L ienz - Ober- 
d rau b u rg  w k ilk u  m iejscach uszkodzoną a 
żelazny m ost m iędzy D olsach a  N ikolsdorf 
całkiem  zerw anym . Przew óz osób i tow arów  
n a  te j p rzes trzen i będzie zapew ne około  14 
dni w strzym any. L in ię  K ufstein  - A la prze
rw a ła  rzeczka P d itsc h  między S te rz in g  a 
F te ieu fe ld , kolej zo s ta ła  z a la n ą ; skutk iem  
tego  przew óz tow arów  m iędzy Inszprnk iem  
a F rau zen sfeste  aż do dalszego zarządzenia 
zu p e łn ie  w s trz y m a n y ; osoby przesiadają, a 
rzeczy podróżnych i posy łk i pospieszne p rze
nosi się.

L w ó w  <1. 24. czerwca.
(Bieżące »prawy au«iro-węgier»tie.) 

Otrzymaliśm y sprawozdanie Rady zawia- 
dowczej k o l e i  D n i e s t r a ń s k i e j  z czynności

Szkic biograficzny
przez

a ., o .

(Ciąg dalszy.) *)
Widzieliśmy jak i nacisk k ład ł R uprecht na 

potrzebę w ykształcenia i umoralnionie człow ie
ka. O pierał on na niem, jako  na trw ałym  fun
damencie pomyślność instytucyi i nadzieję przy
szłości niezależnej dla Polski, — była ona k ar
dynalnym punktem jego programu prac orga
nicznych i polityki wewnętrznego odrodzenia. 
Nic też dziwnego, że gorąco poparł pomysł swo
jego przyjaciela i tow arzysza, założenia na emi
gracji T o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o c y ,  
k tó re w spierając uczącą się młodzież i mężów 
naaki. najdzielniej przyczynić się mogło do 
pomnożenia u nas ludzi charak teru  i w y k sz ta ł
cenia.

W spólnem ich staraniem  zorganizowało się 
prędko wspomniane Tow arzystw o i od razu 
działąJnością swoją zajęło poważne stanowisko 
pomiędzy instytucjam i emigracyjnemi. L iczba 
członków znacznie w zrasta ła  z duiem każdym, 
a  ż nimi i dochody Tow arzysta. Do powiększe
nia dochodów szczególniej przyczynił się R u
precht, zamożni bowiem jego przyjaciele spie
szyli z pomocą dla instytucji, k tórej był jednym z 
założycieli. Doehód w pierwszym roku Towa
rzystw a naukowej pomocy wynosił 21.961 fran 
ków, fundasz żelazny 16.862 fr., a liczba ucz
niów pobierających stypendjnm 84. Oprócz sta- 
łyeh stypendystów, Kom itet Tow arzystw a udzie
la ł zapomogi jednorazowe na podróże nankowe, 
książki, drukowanie rozpraw  i tym podobne 
cele.

Prezesem  „Komitetu Tow arzystw a nauko
wej pomocy" został A l e k s a n d e r  C h o d ź k o ,  
wiceprezesami: L u d w i k  Na  b i e l  a k i J a n  
fir. D z i a  ł y ń s k i, późniejszy prezes Tow arzy
stw a, sekretarzem  ks. R o m a n  W i l c z y ń s k i ,  
a  kasjerem  K s a w e r y  S z l e n k e r .  Człon
kam i kom itetu byli: K a r o l  R u p r e c h t ,  S e 
w e r y n  G o s z c z y ń s k i ,  J ó z e f  K w i a t 
k o w s k i ,  K a z i m i e r z  S z u l c ,  T a d e u s z  
B ł o c i s z e w s k i ,  J ó z e f  R u s t e j k o  i A g a -  
t o n  G i l l e r .

Kom itet pomoc naukową rozumiał w bar- 
dee szerokiem znaczeniu tego słowa. Nieogra- 
nicz&ł się więc na udzielaniu uczącym się sty- 
pendjów, a le  podejmował prace, mające na celu 
rozwój aamejże nauki, lite ra tu ry  i oświaty, 1 
zam ierzał z czasem naukowo zorganizować ca łą

*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132, 133, 135,
136, 137, 132 i 141.



liczba ich się wzmoże. Zbyt krótki czas ich 
istnienia nie dozwala wyrzec o nich stanow
czego wyroku; muszą jednak choć w części 
nie być bez pożytku, skoro i zaufanie pu
bliczności ku nim się wzmaga i reprezenta
cja kraju nie odmawia im opieki i pomocy.

„Jeżeli które miasto ma obowiązek za
jąć się gorliwie sprawą szkół żeńskich, to 
przedewszystkiem stolica krajti, Lwów. Po
trzeba założenia wyższej szkoły żeńskiej, u- 
rządzonej wzorowo i odpowiadającej wszel
kim nowoczesnym wymaganiom, jest nieza
przeczoną. Nieuchybiając nikomu, ani mając 
nikogo na myśli, śmiało twierdzimy, że ża
den zakład lwowski nawet w przybliżeniu 
nie odpowiada warunkom wyższej szkoły pu
blicznej. Zgadzają się na to wszyscy znaw
cy, przyznają to same władze szkolne, bo
leją nad tem rodzice zamożniejsi, widząc 
małe nader korzyści ze znacznych wydat
ków, łożonych na wychowanie córek, boleją 
biedniejsi, będąc całkiem pozbawieni możno
ści ich kształcenia.

„Państwo o wychowanie kobiet prawie 
wcale się nie troszczy, i niepodobna odda
wać się złudzeniu, jakoby z jego inicjatywy 
powstać mogła we Lwowie należycie uorga 
nizowana szkoła żeńska. Obowiązek ten więc 
spada z konieczności na gminę. Towarzy
stwo pedagogiczne od dłuższego czasu po
wzięło zamiar urządzić we Lwowie wyższą 
szkołę żeńską. Gorliwość jego i wytrwałość,] 
któremi przełamano już tyle trudności, dają 
pewną rękojmię, że i tę myśl, tak obfitą w 
błogie następstwa, wykonać potrafi i prędko 
i donrze. Ale fundusze jego są zbyt szczu
płe, aby bez oglądania się na obcą pomoc 
mogło wziąć się energicznie do pracy. We 
zwie ono przeto do pomocy wszystkie czyn
niki, powołane do spełnienia tak chlubnego 
i pożądanego dzieła; uda się ono o poparcie 
moralne i pomoc materjalną do Rady miej
skiej, do władz szkolnych i autonomicznych. 
Od współdziałania tych czynników zawisłym  
będzie los całego przedsięwzięcia, bez ich 
pomocy upaść ono musi ku wielkiej szkodzie 
i hańbie naszej sto licy /4

O ile nasze wiadomości sięgąją, pro
jekt szkoły wyższej nie upadnie. Towarzy
stwo podobno bliskiem jest jego zrealizowa 
nia i na początku zamierza prosić o po
zwolenie umieszczenia wyższej szkoły dla 
kobiet w gmachu szkoły imienia Elżbiety 
na Zielonem. Pomieszczenie to nie wydaje 
się nam właściwem W gmachu tym znaj
dują się bowiem dwie początkowe szkoły, 
dla chłopców i dla dziewcząt, trudno więc 
będzie o sale niezajęte. Gdyby się one w re
szcie i znalazły, nagromadzenie tylu uczą
cych się w jednym budynku, wygodnem być 
nie może. Mniemamy, iż należałoby wynająć 
dla szkoły wyższej dla kobiet osobny dom. 
Koszta na wynajęcie znaleść się muszą. 
Sejm niezawodnie udzieli subwencji, niepo
dobna bowiem przypuścić, ażeby potrzeby 
gimnazjum dla kobiet, czyli wyższego wy
chowawczego żeńskiego zakładu w stolicy 
kraju nie uznał; podobnego też uznania a 
zarazem i subwencji spodziewać się należy 
od Rady miejskiej naszego miasta. Szkoła 
prędzej się rozwinie, i prędzej wyrobi sobie 
samodzielność, gdy stanie odrębnie a nie na

komornem, jako przyczepka do istniejących 
szkół początkowych. Kończąc te nasze uwa 
gi z powodu zamierzonego pomieszczenia, 
projekt Towarzystwa pedagogicznego najgor- 
liwiej popieramy, pewni, że wszyscy, którym 
przyszłość kraju nie jest obojętną, którzy 
widzą, iż od dobrego wychowania młodzieży, 
jego dobrobyt i możność decydowania o swo
ich losach zależy, wraz z nami pomocną 
rękę do podźwignięcia nowej edukacyjnej 
instytucji we Lwowie Towarzystwu podadzą.

Ziemio polsldą

Przegląd polityczny.
F ra n c ja . Ani Mac Mahoń ani św iat urzę 

dowy nie wzięli udziału w uroczystości na 
M ontmartre — poświęcenia F rancji sercu J e 
zusowemu. O powodach takiego zachowania się 
prezydenta różnie mówią, zdaje się jednak, ze 
najwięcej prawdopodobieństw a ma za sobą ta 
wersja, podług której m arszałek  mniemając, że 
część praw icy mogłaby uroczystość wyzyskać 
dla w łasnych widoków politycznych, chciał u- 
sunięciem się od uroczystości przekonać w ąt
piących, że stoi po nad stronnictwami. F a k t je 
dnak, że oddział wojska asystow ał i oddaw ał 
honory wojskowe kardynałow i-arcybisknpow i 
paryzkiem u i nuncjuszowi paryzkiemu, przem a
wia przeciw tym, którzy by chcieli widzieć w 
rządzie francuskim  ustępstw a dla kościelnej 
polityki niemieckiej.

Journal Ojficiel ogłasza dosłowny komuni
kat urzędowy, o którym wzmiankowaliśmy wczo- 
laj. Brzmi on ta k :  „A rtykuły  różnych dzien
ników, a mianowicie P aris, Journal i Soir z 
18. bm. w kładają na rząd  obowiązek p rzypo
mnieć prasie, jak ie  winna uszanowanie najw yż
szym uchwałom Zgrom adzenia narodowego. 
Uwzględniając wszelkie praw a wolnej dyskusji 
i nie chcąc bynajmniej naruszać przekonań, 
k tóre się do ustaw  stosują, musi jednak rząd 
istniejące instytucje zasłaniać przed obelgami i 
napadami. Aby takow e napady i szyderstw a 
zmweczyć, nie zatrzym a się rząd  przed uży
ciem wszelkich praw  w faazy jego przysługu- 
jącyeh .“

Lugdnński prefekt Ducros, chce bądź co 
bądź wykryć tajne stow arzyszenia (bonaparty- 
stowskie), o których rozgałęzienia na południu 
F rancji ma być przekonany. Odbyły się rewi 
zje w Lugdunie i M arsy lii; w tera ostatniem  
mieście aresztowano 18 osób.

A n g lia . Timet ogłasza depeszę z Rango on 
z d. 18. bm., podług której w ładzca Birmy u- 
s tąp ił we w szystkich punktach; w Londynie je  
dnak nie w ierzą tym oświadczeniom. G oszczą
cy w stolicy Anglii sułtan Zanzibaru przyjm o
wał d. 18. bm. deputację Tow arzystw a, m ają
cego na celu zniesienie niewolnictwa. Deputa- 
cja prosiła go, aby zechciał wpływem swoim 
przyczynić się do położenia stanowczej tamy 
niewolnictwu w Afryce. Sułtan przyjął deputa
cję nader przychylnie i oświadczył, że najgo
rę tsze ma życzenia zadość uczynić tym żąda
niom ; niepodobna jednak  jednym  zamachem wy
korzenić tak  dawnego zw yczaju; s ta rać  się 
więc będzie powoli i stopniowo złe usunąć.

H iszp a n ia . W ojska alfonsistow skie snać 
szczęśliwie operują w ostatnich dniach, bo oto 
z Barcelony donoszą(p. w czorajszy „P rzegląd") 
d. 22. czerwca, źe karliści w tw ierdzy M irayel 
zażądali rokowań, gdyż zrobiono wyłoni.

G rec ja . Z A ten półurzędownie zaprzeczają 
wiadomościom, podanym przez dzienniki euro
pejskie, jakoby król miał zam iar złozyć koro
nę. Te sam e pólnrzędowe dzienniki ateńskie 
oświadczają, że polityka królew ska uratow ała 
kraj od strasznego przesilenia. R ząd Trikupisa 
mieć będzie baczne oko na różnorodne w pływy 
przy przyszłych  wyborach i przywróci normalny 
bieg r z e c z y . __________

(W iec Indowy w Krobi. —  Otwarcie teatrn 
polskiego w Poznaniu. — Socjalistyczna propagan
da w wojskn mosktewsklem. — Niemcy uciekają 
z Moskwy)

Na w i e c  l u d o w y  w K r o b i ,  k tóry  się 
odbył 20. bm., zebrało się do 500 obób. Dr. 
Szymański, redak tor Orędownika, mówił o ró 
wnouprawnieniu Polaków z Niemcami, o w y
kluczeniu K sięstw a z ordynacji powiatowej i 
prowincjonalnej, zachęcał do dopominania się o 
takowe przez posłów itd. Ks. Górski skreślił 
przebieg walki wydanej kościołowi. Następnie 
zabrał głos ks. Bluemel i zaczął przedstaw iać 
położenie księży. Komisarz obecny pozwolił mu 
mówić zaledwie pięć minut i rozwiązał zgro 
m adzeńe. Drugi wiec w Krobi ma się odbyć 
29. bm.

W poniedziałek, 21. bm. nastąpiło  uroczy 
ste  o t w a r c i e  t e a t r u  p o l s k i e g o  w P o -  
z n a n i u .  Odegrano komedję „W ąsy i peru- 
Ka“. Publiczność przybyła do teatru  w bało 
wem ubraniu.

R ząd moskiewski mocno je s t zaniepokojony 
rozpościeraniem się p r o p a g a n d y  s o c j a l i 
s t y c z n e j  w w o j s k u .  Londyńskie pismo 
W pitrod ogłosiło rozkaz dzienny wielkiego 

księcia M ikołaja M ikołajewicza, jako naczelne
go dowódcy, do gwardji i wojsk petersburgskie- 
go okręgu, ażebyby żołnierze oddawali pod od
powiedzialnością k s ry  w szystkie książki przed 
czytaniem naczelnikom swoim do przejrzenia. 
R ozkaz ten dzienny był ogłoszony 3. maja. 
Nowovogsyj»ki Telegraf zaś donosi w nr. ostatnim  
o ścisłem poszukiwania książek szkodliwych, 
odbywająeem się obecnie w wojsku odeskiego 
okręgu.

K o l o n i ś c i  n i e m i e c c y  licznemi par- 
tjami opuszczają carstwo moskiewskie. Po w ięk
szej części przesiedlają się do Ameryki. Nowo- 
rossyjski Telegraf donosi, że 10. bm. przez Odes 
sę przejeżdżała partja, złożona z 800 Niemców, 
dążąc ku Hamburgowi.

Z Izby sądowej.
(Ciąg dalszy.)

Oskarżyciel publiczny p. Leżauski mówi dalej. 
Podniósł p. W iśniewski, Że był słuchany w dyrek
cji policji i że ta przekonawszy się, iż czynność 
jego nie stanowi dalszego ciąga Opieki narodowej, 
nrzędownie przez komisarza policji pana Sobolaka 
przyzwoliła na dalsze działanie jego, ja to te i Że 
przeciw tej czynności nic nie mógł zarzucić dy
rektor policji p. Smidowicz. Jakie pobndki p. Wi 
śniewskiego do dalszego działania imieniem oyłego  
Towarzystwa Opieki nar. skłoniły, jest rzeczą zu
pełnie obojętną; twierdzenie zaś, jakoby otrzymał 
od p. Sobolaka przyzwolenie do dalszego działania, 
zostało następnie cofnięte przez niego i nie zasłu 
guje przeto na uwzględnienie, a to tem mniej na
tenczas, jeaeli się dalej zważ.y, że policja żadnych 
specjalnych dochodzeń z powoda zbierania składek 
przez p. W iśniewskiego nie przedsiębrała. Odpada 
zatem ta część obrony p. W iśniewskiego zapalnie. 
Co się tyczy drugiej podniesionej części obrony, 
jakoby pan W iśniewski wcale nie działał w zastęp
stwie Towarzystwa Opieki naród., to nie zgadza 
się to zupełnie z poszlakami i okolicznościami, 
które sprawdzone zostały tak w toku śledztwa, 
jakoteż przy dzisiejszej rozprawie główniej. W y
soki trybunał dowiedział /się o treści powołanej o- 
dezwy p. W śniewskiego, w której tenże oświadcza 
7. września 1874 tego samego dnia, kiedy rozwią
zanie Towarzystwa nastąpiło, że wszystkie czyn
ności i sprawy Towarzystwa Opieki narodowej po
dejmuje i dalej prowadzić będzie, nie mogąc opu
ścić klientów Opieki narodowej, przyczem zarazem  
wzywa, jak wspomniałem, pp. Podlewsklego i Mło- 
ckiego do sprawdzenia czynności swoich i rachun
ków. Z treści tej odezwy, która wzywa także do 
składek, przesyłać się mających na jego ręce, prze
konać się można w jakim celu dalej działał pan 
W iśniewski Gdyb) jednak Wysoki trybunał miał

jakąkolwiek wątpliwość w tej mierze, raczy uwzglę
dnić okoliczności zawarte w sprawozdaniu umie- 
szczonem w 53 nr. Dz. Pol. W tem właśnie spra
wozdaniu są podane formalności, według których 
rozrządzać zamierza on groszem pnolicznym, na je 
go ręce przesyłanym, a formalności te zastosowa 
ne są do zasad wypowiedzianych w art. 1 i 2 ata- 
tntów Opieki naród. Przestrzegając te właśnie for
malności, dawał p, W iśniewski grosz publiczny jak 
sam przyznaje przedewszystkiem tym klientom, 
którzy przed rozwiązaniem Towarzystwa Opieki 
nar., mieli stałe miesięczne datki zapewniona, po
tem tym, którzy poprzeanio dostawali jednorazowe 
datki, w końcu tym, którzy mu poleceni byli przez 
osoby wiarogodne. W tym właśnie ostatnim k ie
runku starał się p. W iśniewski zualeść swoje n- 
sprawiedliwienie, iż nie ndzielał datków samym tyl
ko klientom Opieki naród, ale i innym osobom. 
Odczytany tu art. 2. statntu, wskazuje jednak na 
to, iż i kaleki, wdowy, sieroty i inna osoby, mogły 
otrzymać datki ze strony Towarzystwa Opieki nar., 
zatem, że i takie osoby mogły być klientami tegoż 
Towarzystwa; owe usprawiedliwienie p. W iśniew 
skiego upada przeto samo przez się. Mając prócz 
tego na uwadze, iż p. Wiktor W iśniewski, przy 
wygotowaniu sprawozdań miesięcznych, zastosował 
swoje działanie tak ie do art. 8. statutu, który pra
wi o sprawozdaniach miesięcznych lub w ogóle o 
sprawozdaniach, i nwzględniając te sprawozdania 
nmieszczone w Dzień. Pols., które dowodzą naj
wymowniej, że p. W iśniewski nie poprzestawał aa 
jednorazowej czynności, lecz źe od rozwiązania 
Towarzystwa aż do 16. kwietnia 1875, kiedy to 
śledztwo przeciw niemn wytoczono, a nawet jesz 
cze po tym dniu prowadził czynności rozwiązanego  
Towarzystwa Opieki nar. sądzę, iż je st  sprawcą 
karygodnego czynn, zarzuconego mu w akcie oska
rżenia. Lecz nie tylko przytoczone przezemnie po 
szlaki przekonać mogły, iż działanie p. Wiśn. było 
dalszą czynnością rozwiązanego Towarzystwa, ale 
nadto komisja sądowa wydelegowana do przetrzą- 
śnienia domu, dostarczyła dowodów przeciw niemu, 
wykazujących, w jakiui celn i w imienin którego 
Towarzystwa p. Wi»n. działał. Między innerni zna
leziono Kwitarjusz z 21 lipca 1867. Od tego środ
ka dowodowego odstąpiłem tylko co do osoby pp. , 
Podlewskiego i Młockiego, podczas gdy ntrzymnję| 
go przeciw p. Wiśn.

Posiadanie tego kwitarjnsza z napisem i stam 
pilą Towarzystwa rozwiązanego wskazuje, iż pan 
Wiśniewski, który poprzednio jako członek Towa
rzystwa był wtajemniczony w działanie tegoż, 
chciał mieć dowód nadesłanych składek, a poniekąd 
dowodzi tego kierunek jego czynności. Również 
przydybana u p. W iśniewskiego księga przychodów 
i rozchodów niweczy jego obronę i uzasadnia me 
oskarżenie. Na samym wstępie tej książki znaclio- 
dzi się napis: „W zastępstwie Towarzystwa Opie
ki narodowej od 8. września 1874. Wiktor W i
śn iew sk i.“

Nie przeczy on wcale , iż napis ten własnorę
cznie położył, podaje jednak, źe ~opiero później go 
umieścił Przypuszczam to, jako okoliczność nieroz- 
strzygającą, twierdzę jednak, iż w tem złożone jest  
przyznanie p. W iśniewskiego , lż on od dnia osta- 
tuiego rozwiązania Towarzystwa Opieki naród, pod
jął i dalej prowadził czynności tego Towarzystwa. 
Sądzę zatem, że Wysoki Trybunał azna akt oskar
żenia , wniesiony przeciw p. Wiktorowi W iśniew
skiemu za usprawiedliwiony i okoliczności przeze 
mnie przywiedzione za sprawdzone, że zatem przy
chyli się do mego wniosku i orzeknie, iż p. W i
śniewski stał się winnym, jako sprawca występku 
określonego w §. 297 nst. kar. przez dalsze pro
wadzenie czynności Towarzystwa Opieki narodowej, 
rozwiązanego przez władzę rządową. Wedłng &btn 
oskarżenia ma być zastosowany co do p. W. Wiśn. 
ostrzejszy wymiar kary, t. j. aresztu od 3 do 6 
miesięcy. Kara ta zagrożoną jest naówczat, jeże li 
ktoś powtarzał tę samą czynność , t. j. jeżeli nie 
tylko podejmuje i dalej prowadzi, ale następnie j e 
szcze mimo dochodzeń przedsiębierze czynności, 
które wzbronione zostały przez zniesienie Towarzy
stwa , a w danym wypadkn Towarzystwa Opieki 
narodowej.

Podniesiono też w akcie oskarżenia, że przez

cały czas od 8. września 1874 do 16. kwietnia 1875 
p W iśniewski wykonywał te same czynności, które 
wykonywało dawne Towarzystwo , zatem powtarza! 
działanie rozwiązanego Towarzystwa. Gdyby jednak 
W ys. trybanał nie uważał w tem  powtarzania czyn
ności, natenczas raczy nw zględnić, źe pomimo iż 
16. kwietnia 1875 wytoczono śledztwo o wspo- 
mniony występek, w Nr. 93, 99, 100, 104 Dzień. 
Pols. uwidocznił p. W iśniewski dalszą swą czynność 
Opiekł naród. Wobec tego nie nlegnie wątpliwości, 
że p. Wiśn. istotnie powtarzał te same czynności, 
i gdyby zatem ostrzejszy wymiar kary co do niego 
na wypadek zasądzenia go miał być zastosowany, 
nie mogąc w myśl §. 255 nst. o post. kar. w tym 
względzie stawiać stanowczego wnioskn , pozosta
wiam wymierzenie kary Wysokiemu trybunałowi 
pośród wymiaru ustawowego, podnosząc jako okoli
czność łagodzącą, że p. W iśniewski dotychczas zu
pełnie nienAganałe się prowadził i źe aa uwzglę
dnienie zasługuje jego rodzina.

Pod zarzutem tego występku z §. 297 ust. kar. 
zostają także pp. Alfred MtockI i Walerjan Pod 
lewski. Akt oskarżenia przed wyjaśnieniami jakiw 
w tej mierze dałem , a które przy rozprawie głó
wnej nastąpiły ęarznca jm wprost jako sprawcom, 
ten występek dlatego, że okoliczności, które w to- 
kn śledztwa zostały sprawdzone, wskazywały na to, 
jakoby pp. Młocki i Podlewski wspólnie z p. W i
śniewskim podjęli się i dalej prowadzili czynności 
rozwiązanego Towarzystwa Opieki naród. W tej 
mierze obecnie ścieśniam moje oskarżenie ; przeko
nałem się bowiem, że z tym zarzntem oskarżenia 
utr ymać się nie m ogę, dlatego wnoszę, by Wys. 
trybanał na podstawie §. 259 ust. kar. drugi nstęp 
nwolnil pp. Młockiego i Podl6wskiego od zarzntu 
odnoszącego się do występku przeciw publicznemu 
porządkowi i spokojowi, okr;ślonego w §. 297 nst. 
kar. Gdy jednak okoliczności podniesione i spraw
dzone w tokn rozprawy głównej wzbndzić musiały 
przekonanie, że pp. Młocki i Podlewski nie prze
stali innym sposobęot działać dla Towarzystwa O- 
pieki naród., ośmielam się postawić wniosek n, pod
stawie §. 298 nst. kar.; który prawi o praekrocze- 
nin (Uibertrettung) przeciw pnblicznemn spokojowi 
i porządkowi. Pp. Podlewski i Młocki przyznają, iż 
na wezwanie p. W iśniewskiego sprawdzali czynności 
i rachunki, oświadczyli jednak, iż im nie było wla- 

Idomo, że to jest dalszy ciąg rozwiązanego Towa
r z y stw a  Opieki naród-i nawet przypuścić nie mogli, 
iżby jeden Szłówiek -działać mógł w zastępstwie 
Opieki narodowej i zadosyć uczynił wymaganiom 
statutów. Okoliczności jednak podniesione w akcie 
oskarżenia a nie uchylone w tokn rozprawy ijLawo- 
dzą, że ci panowie nie przestawali być dalej „w tej 
mierze" czynnym i, gdyż zaraz po ogłoszeniu ode
zwy, okazali się gotowi do kontroli rachunków 1 
czynności p. W iśniewskiego i uwydatnili tę goto
wość swojem postępowaniem. Czynność ich zasto 
sowana poniekąd do zasad wypowiedzianych w a r - , 
tyknłach 14 i 16, które prawią o kontroli i o spra
wozdaniach miesięcznych i rocznych , tudzlez spra
wozdania ogłoszone w dziennikach świadczą nie 
mniej , że ci panowie wiedzieli i wi< dzieć musieli 
o dążnościach p. W iśniewskiego i mogą przekonać, 
że pp. Młocki i Podlewski dopuścili się przekrocze
nia przeciw publicznemu porządkowi i spokojowi 
określonego w §. 298 n. k. Upraszam przeto : W y
soki sąd raczy uznać pp. Podlewskiego i Młockiego 
winnymi rzeczonego przekroczenia i nałetyć n -  nicL 
grzywnę zagrożoną w §. 298  powołanej nst. od 5Q 
do 300 złr., uwzględniając przy wymierzenia kary 
wzorowe prowadzenie się dotychczasowe tych pp. 
jakoteż ich niewinną rodzinę.

Przewodniczący udziela następnie glos obrońcy 
p. W iśniewskiego dr. Fóplelowl, który w streszcze
nia podajemy :

Wysoki Sądzie! Pan prokuratur państwa oskar
żył pp, Wikt. W iśniewskiego, Alfreda Młockiego i 
Walerjana Podlewskiego o występek przeciw po
rządkowi 1 spokojowi pubtłejfaemit * §. 997 trtt. k. 
Oskarżenie to według mojego zdania jest zupełnie 
mylne i w nstświe nieuzasadnione. Podtng tego §. 
bowiem podlegają występkowi przeciw publicznemu 
spokojowi nie osoby pojedyncze, lecz ciało zbiorowe; 
nie może to być jeden człowiek , ale jakieś stówa* 
rzy szen ie , któreby czynności rozwiązanego

prorokiem, ale nowego program u politycznego 
nie staw ia. S tarow olski gromi te  same wady, 
czyni te same zarzuty, ale rady  nie daje ża
dnej. M aksymilian F red ro  posuwa się dalej w 
idealizmie. J e s t  on za porządkiem , ale chce 
także utrzym ać liberum veto. Związek narodu 
powiada, je s t  tajem nicą Boga. Od niego zależą 
losy narodów. Na wady, nie widzi innego spo
sobu poprawy, prócz kary  Bożej. P rzy taczając  
powieść o Rzymianinie, kończy temi słowami: 
„i ja  wyznać muszę, że w mojej ojczyzuie są 
n iektóre wady, z k tórych  się nie poprawimy, 
jeno chyba poiarem “ i nastąp ił, jak  wiemy, 
ogień niewoli. “

P rzyczyną utracenia wspomnianej wyżej 
równowagi państw a i wolności osobistej, re a li
zmu i idealizmu w historji, je s t wedłng Ru- 
prechta, stopniowe zaniedbywanie stosunków z 
E uropą i odsuwanie się Polski od wielkich 
spraw  europejskich. Położenie geograficzne 
Polski na drodze odwiecznych wędrówek po
między Azją i Europą, miało stanow czy wpływ 
na je j historyczne losy. Ludy północne z Cher- 
sonezn Cymbryjskiego, z głębi północnej Azji 
szły  przez Polskę na zdobycie starego Rzymu. 
Później ludy germ ańskie opanowawszy ostatnie 
krańce zachodnio-połndniowej Europy, zwracały 
się nazad ku W schodowi i Północy, dolinami 
E lby, W arty  i W isły, i szły  przez P olskę ku 
brzegom Północnego morza. Tym to przecho- 
dom i napaściom winna Polska swoje istnienie 
polityczne, bo jedynie pod groźbą za tra ty , od
dzielnie żyjące plemiona łączyć się z sobą za
częły w jedno państwo. P olska więc urodziła 
się w obozie wśród orężnej wrzawy. Bez g ra 
nic n a tu rą  ubezpieczonych, na w szystkie o tw ar
ta  strony, raz wziąwszy zbroję, ciągle m usiała 
być rycerzem . Zarówno z L itw ą i R usią  zagro
żona od wschodu i zachodu, P o lska połączyła 
się z temi narodam i i już wspólnemi siłami 
Niemcom i Tatarom  granicę ich siedzib w ska
zała. Przybyli później Turcy, w dzierali się do 
Europy od wschodu i południa, a głównie przez 
Polskę.

Lecz sama tylko obrona orężna nie byłaby 
ocaliła ani Polski, ani L itw y ani Rusi. Ocalił 

ją  chrześcijanizm  i ośw iata z niego płynąca, 
k tó rą  Polska przyjęła od zachodnich nieprzyja
ciół swoich. W tej to cywilizacji, w krzyżu 
znalazła  ona potęgę, k tó ra  zachow ała jej istn ie
nie. Napady Mongołów i Turków, niszcząc są 
siednią Polsce kulturę, osadziły na jej miejscu 
barbarzyństw o; prócz tego przecięły  drogi han
dlowe europejskie, idące praez Polskę na 
W schód i tym sposobem odpychały od niej 
to parcie cyw ilizacji, k tó re kroczyć zwykło za 
tow aram i kupców. Z odkryciem drogi morskiej 
do Indji i z odkryciem Ameryki, zw róciły się 
stanowczo te prądy w inną stronę. Polska zo
staw iona sam a sobie, z siebie głównie, ze swe
go tylko ducha zmuszona czerpać cywilizacyjne 
natchnienia, i to wówczas, gdy ca łe  swoje siły 
kn  wschodowi zw racając, w alczyła z barbarzyń-

roce. nie mogła

iść z nią równym krokiem po drodze oświaty. 
E uropa sz ła  a P olska czuwała na posterunku. 
Trzym ając w ręku tarczę chrześcijaństw a, jak  
żołnierz dziczała, gdy narody środkowej, za 
chodniej i południowej Europy, nowemi w zora
mi tkaninę cyw ilizacyjną zarabiały.

W ojny Polaków z barbarzyńcam i, na wscho
dnich kresach naszej ziemi, wiele się różnią od 
wojen z wrogami na zachodnich kresach ojczy
zny z Niemcami, i inny mają skutek. Tamte 
niosły Polsce tylko zniszczenie, te  przynosiły 
cywilizacyjne nabytki, któreśm y przerabiali na 
własne ciało. Obozy B olesław a Chrobrego nad 
E lbą i Salą, hufce Bolesław a Krzywoustego 
nad Odrą, i obozy Kazim ierza Jagiellończyka 
w Prosach, były poniekąd szko łą polityczną, i 
miały wpływ organiczny na Polskę, gdy wojny 
z T ataram i i Moskalami, nic jej budującego nie 
przyniosły. Tw orzący się na wschodnich grani
cach Polski lud rycerski Kozaków, potrzebował 
organizowania. Usposobienie jego dzikie, bnrzli- 
we, nie pozwoliło mu zdobyć wolności o rgani
cznej , jak ą  zdobyło rycerstw o nasze przy za
chodnich krańcach.

W pływ  polskiej oświaty na W schodzie był 
znaczny, ale wyczerpyw ał nas, bo spotkaliśm y 
się z Azją w połowie naszej cywilizacyjnej e- 
dukacji. Po trak tacie  westfalskim, w Europie 
wszystko się odm ienia, a Polska ma tych sa 
mych sąsiadów, godząeych na jej życie, tylko 
straszniejszych niż przedtem. Cesarstw o nie
mieckie wprawdzie osłabione, ale w jego miej
sce pow staje dawny duch K rzyżaków  w potom
kach ostatniego m istrza, w Prusakach, T atarów  
i Turków  potęga z łam ana, ale w Moskwie już 
wcielony duch zniszczenia mongolski oraz b i
zantyński duch przew rotności i podstępu. Pol
ska i z nimi stanąć m usiała do walki, lecz bez 
odpowiedniej potędze nieprzyjaciół mocy, k tó rą  
miała dawniej, walcząc za P iastów  i Jag ie llo 
nów. Młodość naszej cywilizacji by ła przyczyną 
tej niemocy. O św iata ogarnęła tylko wierzchołki 
naszego społeczeństw a, nie zdążyła korzeni z a 
puścić w najgłębsze pokłady ludu, a ztąd i siła 
tw órcza cywilizacji nie mogła u nas być tak 
dzielną, jak  u innych narodów, starszych od nas 
w oświacie. Ta je s t przyczyna, że rewolucje u 
nas szły  z góry, w głębiając się niżej; na Z a
chodzie przeciw nie, rewolucje szły z do łu , i 
s trąca ły  w ierzchołki społeczne. Szliśmy z inny
mi narodami, ale nie byliśmy twórczym i w zna
czeniu powszechno europejskiem , jak  inne naro
dy, których idee opanowały św iat cały.

Ta młodość bynajmniej nam nie ubliża, po
nieważ każdy naród musi być młodym. Skutki 
jej jednak były boleśne. Połowiczność bowiem 
naszej cywilizacji, niedojrzałość organizacyjna 
w chwili stanowczego zetknięcia z barbarzyń
ską A zją , chwilowo spiknioną z dachem krzy- 
żactwa, była przyczyną naszej zguby; w szyst
kie inue są  drugorzędne. Do tych drugorzędnych | 
należy reform acja, k tó ra  rozbiła związek cywi-ri 
lizacji z kościołem, ro z trą ciła  spójn ię narodów ,
utrzymywana przez kościół, i wyosobniła każdy.

W Europie, zw łaszcza protestanckiej, nastąp ił 
wiek nauk ścisłych, umiejętności społecznych, 
filozofii — tych właśnie sił cywilizacyjnych, 
którem i człowiek natu rę  i siebie opanowawszy, 
rządzi natu rą  i sobą. U nas zaś te nauki w u- 
stawicznych wojnach npadły, a wychowanie w 
rękach Jezuitów , nie tylko nie pomagało do za 
wiązywania stosunków cywilizacyjnych z Z a
chodem, ale przeciwnie, przeszkadzało im ; i ina
czej być nie mogło, bo zadaniem tego zakonu 
była walka z nowemi wyobrażeniami. Cóż więc 
nam pozostało z ośw iaty? T o , co najgłębiej 
wnika w duszę człow ieka: religia.

W ojny z muzułmanami podtrzym ywały dn- 
cha religijnego Duch ten religijno-rycerski był 
spójnią narodu , głównem ogniwem, łączącem 
nas z re sz tą  Europy. Poezja ówczesna w dzie
łach W acław a Potockiego posiada właśnie cha
rak te r ówczesnej polskiej cyw ilizacji: rycersko
ści osob iste j; — a w ypraw a rycersko-religijna 
Jana III. pod W iedeń, jes t świadectwem m oral
nego związku z E uropą, nowem zapisaniem w 
księdze zasług cywilizacyjnych, które nigdy nie 
giną. Osobistość uczucia w poezjach Potockie
go pochłonęła w sobie cały św iat zewnętrzny, 
bo tym sposoDem człowiek dojść może do wol
ności, inaczej będzie zawsze bierną tylko istotą. 
Naturalnym  więc je s t rozwojem ta  osobistość, 
k tó rą  widzimy najmocniej rozwiniętą w Polsce 
w XVII. i X V III. w ieku; że zaś rozw inęła się 
tylko z jednej strony, to je s t uczucia, bez u- 
względnienia innych warunków b y tu , było to 
następstwem  zbiegu okoliczności i własnej 
winy.

Rozwój osobistości doszedłszy do osta te 
cznych granic, sam z sobą staną ł w sprzeczno
ści. Dowodem liberum veto. Górnicki w dziele 
„Rozmowa szlachcica z W łochem" powiada, że 
obaj umówili się stanąć na pewnem miejscu w 
oznaczonej godzinie. W łoch się staw ił a szlach 
cica nie było. Gdy nadszedł później, a W łoch 
mu wymawiał opóźnienie, szlachcic rzekł, że 
umyślnie, z zamiłowania wolności to uczynił, 
nie chciał bowiem być niewolnikiem własnego 
słowa. Osobistość uczucia doszła więc ju ż  u nas 
do absurdum i w tedy przyszła pora upamięta- 
nia i opanowywania samego siebie. W religij- 
nem uczuciu więc nastąp ił żal za popełnione 
grzechy — pokuta.

Religijność polska w XVII. wieku m a cha
ra k te r  aseetyczno-pokutniczy, stanow iący ró 
wnowagę drugiej połowy życia, to je s t dowol
ności osobistej. Ruprectit dla określenia tego u- 
czucia w XVII. wieku, przytoczył ustęp z w ier
sza M orsztyna „Pokuta." P okuta je s t według 
niego oczyszczeniem daszy, jej przygotowaniem 
do spełnienia nieczasowych, osobistych ale wie
cznych przeznaczeń, których objąć i zrozumieć 
nie je s t  zdolny duch grzechem skalany. Poku
tą, to je s t pokonaniem swych namiętności o- 
czyszczony duch, zdolny je s t dopiero przyjąć 
prawdy mefekoftczoaości celów, & przyjęcia t e • 
go świadectwem jest już n i e  p o k u t a  lecz 
p o ś w i ę c e n i e  i o f i a r a .

W tym momencie, o którym teraz mówimy, 
to je s t w XVII. wieka była pokuta; w obecnej 
zaś chwili, je s t poświęcenie. Czyli, że tam był 
tylko żal za grzeszną przeszłość, obecnie zaś 
duch nasz dostąpił szczęścia posiadania na
dziei. My nie pokutnicy za przeszłość, lecz o- 
fiarnicy zdobywający przyszłość. Oznaczywszy 
za jednym razem dw£ graniczne punkta, przed
staw ił pomiędzy niemi obraz oświaty i wpływu 
jej na życie narodowe- P okuta — punkt p ier
wszy — ram kuięcie przeszłości; poświęcenie — 
punkt drugi — otworzenie przyszłości, ż e  po
kuta w tamtym wieku nie była wyłącznie asce
tyczną, ale zaw ierała w sobie zaród odroaze 
ma, okazuje się z tegoż samego Morsztyna. 
J e s t  w nim wyraźne pojęcie, źe człowiek w 
Chrystusie upaść nie może zupełnie, bo je s t 
zbawiony w Bogu-czlowieku.

Cały też rozwój cywilizacji naszej odro 
dzonej ma dążność pojednania w czynie, co tak  
głęboKo pojęte było religijną wiarą, to jes t j e 
dności boskiej i ludzkiej natury  człowieka. K ra 
siński, k tóry  zakończył perjod nowożytnej po
ezji, przedstaw ia ducha już oczyszczonego po
kutą, ducha zdolnego do tw orzenia swoją do- 
skością nieśmiertelną. „Pokuta" M orsztyna i 
„Psalmy przyszłości" są to dwa głosy pokrew 
nych sobie duchów.

T aki je s t ostateczny punkt duchowy eywi 
lizacji religijno-szlacheckiej. Oznaczywszy go 
teoretycznie, p rzystąp ił Ruprecht do pokazania, 
jakim sposobem na drodze praktycznej życia 
rozpoczął się zw rot w nasze czasy. Usiłowania 
zaprowadzenia reform, któreby ukróciły samo 
wolę szlachty, okazały się nadaremne. S tarano 
się doKonać ich przez pisma, przez sejmy — 
pism nie słuchano, sejmy zrywano. To paso
wanie się wewnętrzne stronnictw  między sobą, 
zawsze bezowocne, naprowadziło myśl fatalną 
szukania obcej pęmocy w spraw ach w ew nętrz
nych. Konfederacja tarnogrodzka przeciwko Au
gustowi II. szuka opieki P io tra  W. & Dołgoru 
ki pośredniczy pomiędzy królem a narodem. 
Swobody szlacheckie, ocalone przy pomocy Mo
skwy, sejm 1717 zatw ierdził. Pierw sze to le 
galne uznanie interw encji obcej w domowe 
spraw y przez naród. Ze interw encje te  były 
nieszczęściem i zgnbę sprow adziły, powszech
nie wiadomo. Jedua tylko nie przyniosła na
stępstw  opłakanych , ta, k tó ra nas wprowadziła 
znowu na drogę europejskiej oświaty. L eszczyń
ski, pierw szy emig>ant, zostaw szy przy pomo
cy Francji księciem L otaryngii, przez szkołę 
dla młodzieży polskiej utw orzoną; dał początek 
nowego umysłowego ruchu w Polsce. W spo
mniawszy o Załuskich obszerniej, zastanow ił 
się potem nad Konarskim, jako reform atorem  
wychowauia i nad jego działalnością jako  re 
form atora politycznego oraz literackiego. Pisma 
jego, oparte nie na pojęciach oderwanych, ale 
na w łasnych dziejach narodu, dały Polakom 1 
możność przypatrzenie 6ię 'G 1 pozna itta r 'w ad  
swoich.

Również wielkiej doniosłości je s t działanie

braci książąt Czartoryskich, M ichała i Augusta, 
naczelników stronnictw a monarohiozoego Udali 
się oni pod protekcję Moskwy pód której za
słoną odbył się obiór S tan isław a A ugusta, ich 
krewnego, na króla,; lecz i przeciwne im stron
nictwo republikanów : Radziwiłłów, Potockich, 
w konfederacji radomskiej, pod tęż protekcję 
poszło, gdy Repnin spostrzegłszy, że reformy 
Czartoryskich na sejmie 1763 r. przeprowadzone, 
dążą do utrzym ania Polski, zbliżył się do ich 
przeciwników.

Nie będziemy powtarzali zuanych fńktów 
obalenia reform Czartoryskich, wywiezienia Se
natorów do Rosji i początku Konfederacji Ę ar 
skiej, k tó ra  w imię patryotycznych uczuć wy
w ołała powstanie dla zrzucenia oocej przemocy 
Usiłowania reformy, pod protekcją obcych trw a
jące la t  sto, upadły również jak  i dążność Wy
dobycia się z niewoli orężem. Ze strony refor
matorów był rozum, jednak ich rozumna re 
forma upadła, bo nie miała narodowej miłości; 
ze strony konfederatów było uczucie, ale i om 
upadli, bo nie uczynili zadość wymaganiom rO 
zumu: odrzucili reformy, bronili szlaenecczyzny. 
Sybir i wygnanie nauczyły rozumu jednych, a 
tęsknota za krajem  nauczyła miłości ojczyzny 
drngich.

H anieb-ej pamięci sejm Ponińskiego, tom 
się przynajmniej odznaczył, że na wniosek Chre- 
piowicza utw orzył Komissję Edukacyjną, której 
zawdzięczamy wzrost wychowania i wzm agającą 
się szybko oświatę. W ychowanie tak  było 
podówczas wysoko cenione, że stan nauczyciel
ski nadaw ał praw a szlacheckie. Ja k  dawniej 
walka bronią daw ała szlachectwo, tak  teraz  
w alka z ciemnotą — nauka. J a k  niegdyś rodo
wość krw i podnosiła, tak  te raz  rodowość ducha

Dzieje narodowe nowszych czasów podzie
lił Ruprech na trzy epoki: nauk ścisłych (1 7 7 2 —  
1 8 3 0 ) ; umiejętności społecznych (1 8 3 0 — 1845) i 
filozoficzną (Trentowski, Cieszkowski i L ibelt).

Szerokie rozmiary, jak ie  przybrało to  pismo, 
zmusza nas do treściw ego spraw ozdania z dal
szego ciągu w ykładu myśli i poglądów Rup- 
rechta. Mówiąc o Mickiewiczu i o poetach jako  
tych, k tó rzy  sami w sobie przeszli wszystkie 
wspomniane fazy rozwoju ducha, zauważył b a r
dzo słusgnie, że uczuciem swojem dali popęd de 
ruchu umysłowego, trw ającego dotąd, i że oni 
to byli ojcami demokratycznego dążenia, oho 
ciaż do Tow arzystw a dem okratycznego nie na
leżeli. W ielcy poeci stanęli na końcu system u 
nauk realistyozuych, którego znako mitem 
wyobrażeniem byli bracia Sni&deccy, a dali po
czątek szkole rom antycznej, k tó ra  by ła  w yrw a
niem się duąha z materji. P rzez górujące uczu- 
cie, podniesione do najwyższej potęgi w Mickie
wiczu, p rzez ukochanie człow ieka w człowieka, 
podniesienie miłości ojczyzny do osobistości, 
poeci polscy odkryli w miłości ludzkiej nowe 
prawo człowieka. (Dbki. n a s tą p i)  i , i
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prowadailo. Wypływa to wyraźcie z brzmienia usta
wy, która opiewa , źe albo werbowanie do 

jakiegoś zak ładu , któremu ze strony władzy nie 
udzielono koncesji albo do zakładu , który istniał, 
jednakowoż przez władzę został rozwiązany; jako 
te2 prowadzenie dalszej czynności takiego stowa
rzyszenia stanowi zbrodnię występkn z §. 297 UBt. 
kar. Do §. tego odnosi się też §. 2 7 8 , gdzie jeBt 
mowa o uczestnikach takiego stowarzyszenia. Ten 
§. wyraźnie mówi, że ten jest uczestnikiem, który 
nie poprzestaje w interesie tego stowarzyszenia 
dalej d zia łać , zatem musi istnieć stowarzyszenie, 
które swoje czynności dalej prowadzi. Inaczej pra
wodawca nie mógł tego rozumieć. W ładza rządowa 
rozwiązuje stowarzyszenie nie ze względu na cel 
1 czynności jego , ale dla te g o , że stowarzyszenie 
składające się z wielkiej liczby osób , może pod 
tą pokrywką przeprowadzać inne cele Tak się też 
stało z Towarzystwem Opieki naród. Ani rząd ani 
żadna inna władza nie potępiła czynności Towa
rzystwa. Opieki narodowej jako takiego, zatem czyn
ności i cele jego były dozwoloue, bo opierały się 
na tasadath chrześcjanizmn. Rząd rozwiązał To
warzystwo Opieki naród, dla tego , że je podejrzy- 
wał, i i  pod pokrywką przeprowadza cele polityczne. 
W yredek to czytam w reskrypcie ministra, w któ
rym powiada, że Towarzystwo zawiązane pierwotnie 
jako zwykłe i niepolityczne, dziś jako polityczne 
nie poddało się wszystkim przepisom , przekroczyło 
zakies swoich statntów i dlatego się je  rozwiązuje. 
Gdyby jakiekolwiek stowarzyszenie podjęło dalszą 
czynność tego stowarzyszenia bez wiedzy i zezwo
lenia władzy, natenczas stałoby się winnern występku 
z §. 297, albowiem w samej istocie prowadziłoby 
czynności rozwiązanego stowarzyszenia i to jeszcze  
z tera zastrzeżeniem , że mnsiatoby przestrzegać 
arw yaA h zw ad y rozwiązanego Towarzystwa, że 
musiałoby mieć te organa, jakie, miało rozwiązane 
Towarzystwo , że w ogóle przedstawiaćby się inu- 
•iało jako dalazy ciąg Towarzystwa tajemnie , pod 
ziemnie prowadzonego. Podlng mego więc widzenia 
tzaezy, jakoteż podług wyraźnego brzmienia §. 297 
potrzeba do istoty czynn przewidzianego występku, 
ażeby w miejsce rozwiązanego stowarzyszenia n- 
tworzyło się inne, albo ażeby to samo stow arzysze
nie prowadziło dalej czynności rozwiązanego , ale 
Zawsze, ażeby było drngie Towarzystwo. Gdyby 
łząd  porozwiązywal wszyBtkie stowarzyszenia do
broczynności , stowarzyszenia nauki i t. p. , które 
działają w każdym kierunku potrzeb lndzkieh i hu
manitarnych , natenezas musiałby przyjść do prze
konania, U winnym się staje każdy człowiek, który 
d&je jałm nłnę , ponieważ istuiało stowarzyszenie, 
które nbogim dawało jałmużnę, każdy który za wła- 
•ne pieniądze pogrzebie umarłego , mógłby być 
oskarżony, że kontynuuje dalszą czynność stowarzy
szenia, które zajmowało się grzebaniem umarłych.

.Do takięj interpretacji dójść trudno i skutkiem 
tego musi być inna interpretacja racjonalniejsza & 
to ta, ib  ataje się winnern występku tego takie 
Towarzystwo, które czynność rozwiązanego Towa- 
rąyatua i* grem ia*  prowadzi. Z tej zasady wy 
ebodząc, widocznem jest, że p. W. Wiśniewskiemn 
nie mużua zarzucić a tern mniej go oskarżać, iżby 
szynności rozwiązanego Towarzystwa dalej konty
nuował. Nie można mn zarzutu tego tembardziej 
Uczynić, bo jak W ys. sąd przokouał się z toku 
rozprawy, nie było żadnej łączności między czyn
nościami pp. W iśniewskiego, Młockiego i Podlewskie 
go i żaden z nich nie prowadzi! takiej czynności, 
któraby była zakazaną. Jeżeli przypadkowo wystą
pili jak# obywatele, to nie było między nimi ża 
dnego wewnętrznego związku, nie stanowili oni ga- 
tufek Towarzystwa. Wobec tego W ys. sąd będzie 
pnsokońMiy, że wedłng tej prawdziwej interpreta
cji § 297 p. W iśniewski nie mógł być oskarżony 
o występek z tego § wypływający. Jednakie pan 
prokurator jest innego zdania. Ja nie przyznaję 
f acji innemu tłumaczeniu tego § jak włączności z 
8 298. Jednakowoż chcę się postawić na stanowi
sku, które p- prokurator w swojem oskarżeniu zajął, 
na tern stanowisku, iż jeden człowiek może prowa
dzić czynności całego Towarzystwa i jedna poje
dyncza osoba może zatem popełnić występek z § 
297. Tu mnszę zwrócić uwagę W ys. sądu, Że ażeby 
ten § mógł mieć zastosowanie, potrzeba udowodnić, 
że p. W isn. podjął się i wykonywał wszelkie czyn
ności Towarzystwa Opieki naród statutem przepi- 
•ane. Wprawdzie p. prokurator powoływał się na 
*rt. 1, 2, 8, 14 i 18 statutów Tow. Opieki naród. 
Mnie się zdaje, Że powinien się był powołać na 
cały statut, ale nie zastosowywać pojedyńcze arty
kuły, i to artykuły, które tylko najbardziej zfor- 
•ować się dają do tej czynności p. W iśniewskiego, 
I*. obrońca odpierając po kolei zarznty prokuratora 
Powiada, że celem p. W iśniewskiego nie było zor
ganizowanie w krajn usiłowań, aby bezowocnie nie 
marnowały się siły, lecz jedynie niesienie pomocy 
Ubogim, potrzebującym tej pomocy. Dalej nie udzie 
lał p. W iśniewski żadnych pożyczek nieoprocento- 

anych. Sprawozdania jakie umieszczał p. Wiśn., 
mają innego znaczenia, jak tylko niejako po- 

itow&nia, że tyle a tyle otrzymał i tyle a tyle 
dał. Chciał on siebie przsz to zabezpieczyć, aby 
wypadek śmierci nie rzucano na niego kalu

mnii, iż pieniądze te sprzeniewierzył. Nie było to 
sprawozdanie w myśl statutów Opieki naród Podo 
bnie rzecz ^ię ma z rachunkami, które tylko wy
kazują, Że tyłe otrzymał a tyle wydał. § 14. sta
tutów, który prawi o wydziale wykonawczym, nie 
da się do czynności p. Wiśn. zastosować. Wiśu. 
nie zdawa! sprawy, ani panu Podlewskiemu, ani 
Młockiemu, o tem rozprawa nic nie wykazała. 
Przedłożone rachunki stwierdzał pan Młocki bez 
wiedzy p. Podlewskiego i oawrotuie, nie było też 
żadnej komisji kontrolującej, ci panowie nigdy się 
razem nie porozumiewali. Podług statutów Towa
rzystwo Opieki nar. składało się z członków, któ
rzy deklarowali roczne składki lub datki jednora
zowe. Pan Wisn. nie żądat od nikogo żadnej de
klaracji, tylko przyjmował dobrowolnie mn nadse- 
łane datki, bez wszelkich obligów. Temi fnnausza- 
mi rozpo.^ądzał p. Wiśn. nie krępując się iadnemi 
statutami, niezdająe nikomu sprawy, nie tworzył 
funduszu żelazuego, tyle rozdał ile otrzymał. W za 
rządzeniu tami pieniądzini nie był ograniczony przez 
żaden komitet zarządzający. Gdyby więc ustawa 
dopuszczała, że człowiek pojedynczy może prowa
dzić dalszą działalność rozwiązanego Towarzystwa, 
to jak wykazałem, zarzut ten nie mógłby trafić p. 
Wiśn. Pan Wiśn, wykazał, Że działał tylko jak 
cbrześcjanin, powodował się tylko ucznciem milo 
sierdzi* i litości, spełniał obowiązki ludzkości, nie 
posługując się środkami, które statutem Towarzy 
stwa Opieki nar. były wymagane. (Dok. n.)

Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 
centralnego Towarzystwa rolniczego 

w Poznańskiem.
(Oiąg daW y.)

Pan m inister tw ierdzi następnie, że tą  dro 
gą dzisiaj jeszcze postępuje, ale że w Prnsach 
Wschodnich nie przyjął podobnego Towarzy 
stwa, również jak  i w Szlezwiku. Nie znam 
bliższych tego szczegółów, dowiedziałem się 
jednak przypadkowo, że owo Towarzystw o pru
skie było Towarzystwem  hodowania koni, które 
nie chciało połączyć się z Towarzystwem  cen- 
tralnem. Tak, panowie, to je s t  jedynie jedno 
Towarzystwo, ale u nas je s t 16 do 17 tow a
rzystw , które już przystąp iły  do Tow arzystw a 
centralnego. Inne to Zupełnie położenie rzeczy, 
skoro pan m inister odrzuca jedno odosobnione 
Towarzystwo.

Co się zaś tyczy postępowania hr. Koeuigs- 
marcka i naszycb ustępstw , ustępstw o to p rzy 
toczył już wam mój kolega. Tow arzystw o zgo
dziło się naw et na zrzeczenie się nazwy „To
w arzystw a centralnego* i skłaniało się do z łą 
czenia :ię  w mięszauym W ydziale prowincjo
nalnym z delegatam i tow arzystw  niemieckich. 
Są to, panowie, ustępstw a, jak  większych za 
prawdę już żądać nie możaa; sądzę więc, ża nie 
ma tu  żadnych powodów oskarżania kogobądź 
o jakiekolw iek tendencje separatystyczne. Po
wiedziano, że z ak t m inisterialnych nie w yka
zało się nic z tego wszystkiego. Pan m inister 
spraw  rolniczych tw ierdzi potem, że w ogóle 
uznanie Tow arzystw a nastąpić nie może, zanim 
Tow arzystw a się nie połączą; ale na  to właśnie 
kładziemy przycisk, skoro bowiem połączymy 
się przed uznaniem naszem, w takim razie pod
dajemy się bezwarunkowo wszelkim możliwym 
następstwom  i zrzekam y sję zasady rów noupra
wnienia z niemieckiemi tow arzystw am i cen tra l
nemu którycn je s t  dwa lub trzy  w w. księstw ie 
Poznańskiem.

Otóż panowie, ogólne powody p. ministra.
Przechodząc zaś do powodów szczegółowych, 
twierdzi, że popierać nie może Tow arzystw a, 
k tóre tak  wyłącznie nosi na sobie piętno re
prezentacji interesów  mieszkańców polskich 
Poznańskiego, i że w ogóle popierać nie będzie 
kontrastów  narodowych w dziedzinie rolnictwa. 
Zgadzam się zupełnie z panem ministrem w tym 
względzie, ależ, panowie, Tow arzystw o nasze 
nie przedstaw ia żaduych interesów polskich, 
lecz rolnicze, nie nosi naw et nazwy polskiego 
Tow arzystw a centralnego; jak  również niemiec
kie, zdaje mi się, nie nazyw ają się niemieckie
mi. Faktem  jest, że w jednem toczą się sp ra 
wy po polsku, w drugiem po niemiecku, w je 
dnem są  członkowie znpełnie albo przeważnie 
Polakami, w drugiem zupełnie albo przeważnie 
Niemcami. Otóż stan rzeczy, k tóry  żadną m ia
rą  inaczej przedstaw ić się nie może. Jeżeli zaś 
tu w skróceuin i dla jasności mówimy „o pol- 
skiera Tow arzystw ie centralnem 11, niema w tem 
nic, coby świadczyć mogło o nienawiści i se
paratyzmie.

Gdyby nam dowiedziono, że mamy jakie 
separatyczne, agitatorskie dążności, rzecz s ta 
łaby inaczej, ale w nazwie „polskie*, i we fak
cie, ie  Polacy do tego należą, nie można prze
cież upatryw ać odszczepieństwa i agitacji. F ak 
tem je s t  przecie, ie  mieszkamy tam, że jesteś
my tam  od wieków, jesteśm y autochtonam i, a

jakkolw iek pragnęlibyśmy żyć w zgodzie ze 
współobywatelam i niemieckimi, nie może to się 
stać nigdy kosztem poczucia, że jesteśm y Pola 
kami! To je s t rzeczą niemożebną. Jeśli narodo
wość nie ma mieć uznania nawet w T ow arzy
stw ach rolniczych chociażby, to niechże i nie
mieckim Towarzystwom  rolniczym odmówiouem 
będzje uznanie, tem bardziej, że często mają 
dążności polityczne.

Tak Tow arzystw o agronomiczne gnieźnień
skie postawiło sobie swego czasu nawet za z a 
danie wspólne działanie i wzmacnianie niemie
ckiego żywiołu — w stenograficznych zapiskach 
znajduje się o tem wzmianka — a d a le j  zawia 
damianie i najodleglejszych okolic Niemiec o bę 
dącycli na sprzedaż polskich majątkach. Pano
wie! Może wedle waszego zdania leżeć w in te
resie rolnictwa, aby niemiecka siła i in teligen
cja, jak  ją  nazywacie, w nieni panowały, nie 
zaprzeczycie przecież temu, że na dnie tego 
spoczywa myśl partykularystyczna.

Teraz przechodzę, panowie, do wielkiego 
związku, wydającego się tak wielkim i niebez
piecznym, do zjazdów delegatów na walne ze
branie agronomiczne- Panowie, czyż to nie je s t 
naturalną rzeczą, że cieszymy się, gdy nas od
wiedzają bracia nasi z P rus Zachodnich i G ali
cji i z moskiewskiego zaboru — są przecież na
szymi braćmi, i tw orzą z nami jeden i ten sam 
naród? — Czyż, dopóki nie mieliście zjednoczo
nych Niemiec, nie cieszyliście się również, gdy 
przybywali dc was w- odwiedziny Szlezwiczanie 
i Holsztyńczycy, lnb gdy na waszych uroczy
stościach turnerowyeh i wszelkich innych ze 
braniach widzieliście rodaków waszych z państw  
innych? Czyż nie czuliście się podniesionymi? 
Dlaczego chcecie nam odmawiać w szystkiego, 
co dla was je s t dobrem ? Ten zachodnio pruski 
delegat, p. Kalkstein, mówi o pozdrowieniu 
bratniein, k tóre przywozi z P rn 3 Zachodnich, 
mówi „Dopomóż Bóże", mówi „o nuzym aniu zie
mi polskiej w polskim ręk u “. Pozdrowienia i 
słów „Dopomóż Boże" nie weźmiecież przecież, 
panowie, w rachunek, pozostaną więc tylko sło 
wa: „o utrzymaniu ziemi polskiej w ręku pol
skim". Jeżeli to nam chcecie poczytać, panowie, 
za występek, to powiem wam wręcz: tak , p ra 
gniemy tego, i mamy prawo pragnąć tego. J e 
żeli rząd nie chce tego uznać, mogę mu na to 
tylko to odpowiedzieć, że starauiem jego je s t 
ziemię polską z rąk  polskich wydostać, i zrobić 
nas helotami. Tak, panowie, wydrzeć z rąk  n a 
szych własność, nie je s t niczem innem, jak  zro
bić nas helotami. Sądzę, że rząd nie zechce 
przyznać się do tego zamiaru, i nie chcę mu 
gc też przypisywać. Ale w takim  razie nie 
wiem zaprawdę, jak  można było w oświadcze
nia delegata P rus Zachodnich znaleźć coś po
dejrzanego. Spodziewam się. ie  te czasy już 
minęły, w których '-ząd przeznaczał miliony na 
wykupienie dóbr polskich, dla wydobycia ich z 
rąk polskich, rozparcelowania ich i sprzedaw a
nia następnie Niemcom, pod najkorzystniejszem i 
warunkami, Spodziewam się, ie  te czasy zni
kną na zawsze, bo zaprawdę, takiemi rzeczami 
nie oknpnje się pokoju.

O Żabikow it mówić nie będę, sądzę bo
wiem, że ak ta  nie są jeszcze skompletowane w 
tej mierze. Spraw a ta  poruszoną została ze 
strony mego kolegi, a i p. minister rolnictwa 
wyraził się o uiej oględnie. Pozwolić sobie mu 
szę przeto słówko odpowiedzi. Ma być więc 
faktem, że duchowny uważany wedle zgodnych 
opowiadań za przyjaźnegv rządowi, w drodze 
do chorego czy też od chorego — nie z mon
strancją, bo z nią nie-chodzi się do chorego — 
miał napotkać studenta, spluwającego wobec 
niego. SW jhtew  te g o  "było, te  aatyohm iast jy> 
zadenuncjowaniu tego pr?ez księdza w ładza po
licyjna wydała rozkaz wydalenia wszystkich 
tych uczniów i nauczycieli, k tórzy nie są p ru 
skimi poddanymi, bez zbadania rzeczy. Ducho
wny nic nie myślał i nie mógł zapraw dę nigdy 
myśleć o takim  skutku tego zajścia D yrektor 
zakładu przedsięw ziął natychm iast śledztwc w 
tej mierze. W ykazało się z niego, że jeden, je 
dyny przechodził uczeń, który nie przypomina 
sobie dokładnie całego zajścia, ale nie zaprze
cza możebności splunięci* wobec księdza (Aha ! 
z lewicy), tem tnuiej, że uczeń ten chorym je s t 
od dawnego czasu ńa piersi. (W esołość!)

(Dok. n.)
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ij dnia 23. czerwca.
I. A kcje za sztukę, 

iolej g*L Karola Ludwika 
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Banku hip. gal. po 200 zł. 
U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

.  „ „ 4  pr. w. a.
„ ,, 6 pr. okres.
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Dukat oeaarski 
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Póf imperjał roayjski 
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Babel rosyjiki papierowy 
Bruki* bilety kasowe 
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Powszechny dług państ. 
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Yerkohrsbank paw.po zOOzi 
Wied. bankier. po 209 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 20C ztr. 
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i i a  iteeisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sbdbahn po 200 zł. erebr. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Żałobne nabożeństwo ku  nezczeniu pamięci 

Józefa Kromera i Karola Libelta, Któro się odbyło 
wczoraj za sta-aoiora młodzieży akademickiej w ko
ściele 0 0 .  Dominikanów, bardzo liczną zgromadziło 
publiczność, przeważnie młodzież. Do okolicmości za 
stosowaną mowę, w której mówca przojęty gorącym 
patrjotyzmem skreśli! życiorys obydwóch znakomitych 
mężów, miał dominikanin, ks. Florentyn. Podczas u ł  
boieóstwa kwestował na pomnik śp. Karola Libelta 
pan Darowski, i kwesta przyniosła dość sporą sumkę. 
ŻaloDny ten obchód przekonać mógł, ło  jeszcze nie 
wygaalo w nas uczucie uznania dla zasług, i że mamy 
także kapłanów, umiejących pelnem m ik śc i  ojczyzny 
Blowem przemówić nad świeżą mogiłą, i zachęcić na
ród do pójścia dalej drogą, wytkniętą mu przez jego 
zmarłych przewódzców.

— Na pomnik ś, p. Karola Libelta zebrał p. 
Mieczysław Darowski podczas wczorajszego nabo
żeństwa 82 złr. i 85 ct. Kwota ta odesłaną zosta 
nie do Poznani* komitetowi pomnikowemu.

— W czorajsza Gazeta Lwowska donosi: JE. 
pan namiestnik spędził dzisiejszą noc Bpokojnie ; 
spał dość dobrze. Oddech zrobił się swobodniej
szym, apetyt utrzymuje się ciągle, a stan sił je st  
pomyślny. Przebieg wypocin utrzymuje się w je 
dnakowym stanie. Pals 78.

■— Onegdaj po połndniu doszło gorąco w nie
których klasach tutejszego gimnazjum niemieckiego 
do 35 R., tj. t r z y d z i e ś c i  p i ę ć  s t o p n i  
R e a u m U r a ,  jak stwierdzono z całą ścisłością  
matematyczną. Nie lepiej dzieje się w innych tak
ie  zakładach naukowych. Studenci po kilku co go 
dzina wychodzą ze szkoły, upadając ze znukenia. 
Zważywszy, i e właściwe nauki już są w szkołach 
średnich prawie ukończone, powiunaby krajowa Ra
da szkolna znieść naukę popołudniową, a natomiast 
naznaczyć godziny poranne od 7. do 11., albo j e 
śli już koniecznie potrzeba, do 12. Nauka popo łu 
dniowa jest obecnie fikcją, i tylko wpędza nauczy
cieli i uczniów w choroby.

—  Zwracamy uwagę, Ż8 dziś w teatrze dwie 
na tutejszej scenie po raz pierwszy grane sstnki 
jak świadczy o tem afisz poniżej zamieszczony. Go
rąco już teraz nie dokucza w sali teatralnej , bo 
zapobiegła temu dyrekcja wietrzeniem sali i oświeca 
głównie tylko scenę, co także zapobiega zbytniemu 
gorącu.

—  Ulica K ilińskiego, prowadząca z placu Ka
tedralnego ku wałom Hetmańskim, miała być podo
bno w skutek uchwały Rady miejskiej rozszerzoną, 
na czern by zyskała tak komnuikacja, jak też npięk- 
szeuie miasta. Dowiadnjemy się jednazie, że mia
sto dało pozwolenie na roparację dsmów przy te; 
ulicy, rozszerzenie więc takowej* nie ryebic będzie 
mogło przyjść do skutku. Szkoda by to była wielka

spodziewamy się, że jak ieś zrządzenie Opatrzno
ści, sprzyjające interesowi miasta, odwróć,1 odeń to 
nieszczęście posiadaniu w samym środkn brudnej i 
ciusnej nliczki.

-  Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
spożywczego odbędzie się w sobotę dnia 26. b. m. 
w sali ratuszowej z uderzeniem godziny 6. po po
łudniu. Zaproszeuie komisji będzie służyć zarazem
j ak o  k a r t a  wstępu.

— Jak się dowiadujemy; p. SchiffDer dyrektor 
poczt galicyjskich ma być powołany do ministerstwa.

—  Przedwczoraj, 22go, odbyły się w tutejszym  
sądzie aż dwie ciekawe rozprawy. Jedna przed są
dem przysięgłych przeciw Joslowi Grunerowi i Dem- 
kowi Chacbule o tbroduię oszustwa. Josio Grfiner, 
domorosły nasz Urgózel W ilkenfeld, skazany został 
La 4 miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego po
stem, odszkodowanie pokrzywdzonych i zapłacenie 
kosztów. Ciekawą tę rozprawę podamy w jutrzej
szym numerze. W drugiej sali sądowej sądzono kata 
lwowskiego p .  Górskiego, któremu za ciężkie ska
leczenie chłopaka przez uderzenie w giowę piłą, 
jakiej się używa io  rznięcia drzewa, dostało się w 
udziale 14 dui więzienia. P. Górski zapowiedział 
rekurs.

—  Dnia 1. lipca odbędzie się na Pohulance 
festyn na dochód Towarzystwa artystów sceny pol
skiej we Lwowie.

— Hr. N eipperg, otrzymąl 3-uiiesięczny urlop 
i udaje się do kąp.el. Głównodowodzącego Galicji 
zastępować będzie w tym czasie jen. Dorraus.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 21. 
brn. wieczór wieczór w jednym ze szynków za ro
gatką Żółkiewską, posprzeczali się z niewiadomego 
powodn z sobą Jau Grnnowicz, włościanin ze Sme- 
lekowa i Feliks Szubrowski z Chyrowa. Ze sprze
czki przeszło do bójki, w której Szubrowski dobył 
noża z kieszeni i kilka razy pchuąt w szyję prze
ciwnika. Sprowadzono patrol policyjny, który przy- 
areaztował Szubrowskiego. Gruuowicza odesłano do 
szpitala. —  Karolowi R woźuemu, skradł n iezna
ny sprawca dnia 21. bm. na ulicy z kieszeni fajkę 
piankową ze srebrnem okneiem i kapczuk z  tyto
niem. — Aleksandrowi K., urzędnikowi przy kolei 
Karola Ludwika skradziono onegdaj w nocy z po
mieszkania pod 1. 33 na Nowym świecie dwie pa
ry bucików, parę jachtowych butów, moździerz z 
tłoczkiem, 4 łyżki pakwoHowyeh, i kilka sztuk o- 
dzieży, w łącznej wartości 23 zł — W  nocy na 15 
bm. w Chorostkowie, w powiecie Husiatyńskim, za
bity został włościanin Jędrzej Sianowski. Sprawcy 
Fedko Galańczok i Semen Jawny przyznali się do 
czynn, Którego pobudką jak się zdaje była złośli
wa swawola bez zbrodniczego zamiaru. Galańczok 
i Jawny zostali nwięzieni. — Dnia 11. bm. powie- 
sit się we własnej stodole gospodarz gruntowy z 
Dziedziłowa, w powiecie Kamioneckim, Iwan Mnyoh. 
Powód samobójstwa niewiadomy —  Nowonarodzoną 
dziewczynkę znaleziono d. 15 bu., w „tawie Nosc 
wieckim, pod Horodyszczem, w TiunopeUklcu. Za
rządzone zostało dochodzenie sądowe. —  Obca ko
bieta przechodząc d. 13. bm. przez wieś Knialk* w 
Śniatyńskiem, nagle zakończył* życie w domu go 
s po darz* Michała Ferbeja. skutkiem ataku apople- 
ktyczOego. Ze znalezionej przy nieboszczce ksią
żeczki, której prawdopodobnie była właścicielką, 
okazało się, że nazywała się ona Auna Prociuk, 
liczyła lat 45 i była rodem z Kamionnej, w po
wiecie Nadwórniafiskim. — Olena Jaworska, żona 
gospodarza w Majdanie Średnim, w powiecie Na- 
dworuiańBkim, d. 13. bm. przypadkowo wpodia w 
otwartą stndnię i utonęła. Z powodn i e  studnia nis 
była należycie ogrodzoną, zarządzono śledztwo  
karne. —  Tegoż dnia Michał Ciapa z Mądziełówki, 
w Podhajeckim, landwerzysta 70 batalionu, kąpiąc 
się w stawie dworskim, przez nieostrożność własną 
a tonął. — W  rzece Sanie pod GLałupkami Torskie- 
mi, w Przemyskiem, d. 15. bm ntonął podczas ką
pieli 121etni chłopiec, syn gospodarza Jana P er-  
chalca z Medyki. —  Sługa arendarza karczmy w 
Majdanie, W Kamioneckiem, Jaśko N., pochodzący 
ze Stolpiua, d. 17. bm. pławiąc konie utonął razem 
z niemi w rzece Radysławce, Tak Konie ja k  i 
zwłoki nieszczęśliwego wydobyto z, wody. — 9 o »  
17. bm. obwiesił się w Własnej cha'cie gospeddrz 
z Rynna, w powiecie Kossowskim, z przyczyny  
dotąd .niewiadomej.

Bronisław Szymonowicz, rodem ze Lwowa, l i 
czący lat 27, skazany przez tutejszy c. k. sąd kra
jowy za kradzież na cztery lat więzienia zbiegi d. 
22. t. m. z robót publicznych. Przeszłej nocy w y
śledzili dozorcy c. k. domn karnego zbiegłego na 
polach za rogatką Żółkiewską i sprowadzili napo- 
wrót do w ięz ien ia .— Tego samego dnia popołudniu 
spadł Stefan Kostewicz, pomocnik murarski z zna
cznej wysokości z rusztowania koło zabudowania 
głównego szpitalu na Łyczakowie i potłukł się tak 
mocno, iż musiano go zawieźć do Rofmańakiego 
szpitala.

—  M ianowania. Krajowa Rada szkolna za 
mianowała Jaua Komarnickiego rzeczywistym nau
czycielem szkoły etatowej w Zielonej; Aleksandra 
Sikorskiego rzeczywistym  nauczycielem szkoły eta
towej w Brodł&ch i Antoniego Gorylewicza, rze 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Brzy
skiej W oli.

— Nadanie p o sa d . Minister sprawiedliwości 
nadal opróżnioną przy sądzie obwodowym w Sam
borze posadę adjnnkta sądowego, adjnnktowi sądu 
powiatowego w Doniecku, Hilaremu Horynowi- 
czowi.

— Wiadomości literack ie , naukow e i
artyatyc7Jie.

— „Dziejów powszechnych Schlossera‘ , wyszedł 
już z druku zeszyt sześćdziesiąty trzeci. Zawiera: 
Odkrycie Ameryki i Europa wsrólczesna.

—  W yszły dalsze nu mera Czcionki, trzeci, czwar
ty, piąty i szósty. Chwilowa przerwa w wyda
wnictwie gpowodow&uą była zmianą redakcji. Re
dakcję objął pan Szczęsny Bednarski (adres Związ
kowa drukarnia, w hotelu Żorża, Lwów). Odtąd 
Czcionka będzie regularnie w miarę funduszów  
wychodzić co sobota. Oprócz artyknlów o obecnym  
stanie drukarstwa i wypadkach w św ieeie drukar- 
skiem, nowa redakcja przygotowuje szereg artyku
łów historycznych, tyczących się  wynalazku i roz
woju sztuki drukarskiej. Cena Czcionki kwartalnie 
we Lwowie 60 centów, a dla zamiejscowych 70 
centów. Przesyłki pieniężne nadsyłać należy pod 
adresem Józef W anczycki, w drukarni Instytutu  
Stauropigiańskiego we Lwowie. Drukarze poznań- 
Bcy obrali sobie także Czcionkę za swój organ. 
W ostatnim numerze p. t. „Bezwzględność" re
dakcja zastanawia się nad zakazem urządzenia lo- 
terji iautowej na rzecz wdów i sierót Stowarzy
szenia drukarskiego i takowe poddaje sprawiedli
wemu rozbiorowi. Jnż to centralistyczne minister
stwo, nie jeBt wcale łaskawem dla polskich insty
tucji. Dobroczynne Towarzystwo „Opieki narodo
wej" zostało zniesione; dobroczynne cele Stowa
rzyszenia drnkarskiego nie zostały uwzględnione. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to stowarzyszenia nasze 
znpełnie zatrzymane zostaną w swem dobrzeczy 
nieniu.

S/Jasku iyto ładnie okwitlo, jest nie bardzo gęste, 
ale ziarniste. Pszenica jest krótka, nis wBzędzie gę 
rta, ale ziarno będzie zadowalające. Rzepak średuiu 
•lobry. Jęczmioua i owsy po większej części dóbr?. 
Kartofle wszędzie dobre. W czeskich powiatachSchlac, 
Kominotau, E&ai), Zator, Litomierzycc okropna posu
cha ws ystko wypala.

Co do Galicji i Bukowiny: „Temperatura była
prawie ciągle wyższą od normalnej. Kilka deszczów 
obfitych spadło w Galicji zachodniej, w Galicji wscho
dniej zaś i na Bukowinie tylko stronami były de
szcze Mimo to nie uskarżają się z nizkąd (?) na po
suchę, co zapewne ztąd pochodzi, że poprzód spadłe 
dostatecznie wilgoci. Żyto kwitnie przy sprzyjającej 
pogodzie i okazuje kłosy długie; pszenica jest gęsta: 
zbiór r/.epaku będzie zapewne dobry ; jęczmiona, owsy 
i kartofle stoją pięknie. Łąki i konicze dają dobry 
sprzęt średni. Sady ucierpiały mocno w Galicji wscho
dniej przez chrząszcze, które w zachodniej tego roku 
nie wylatywały; natomiast gąsienice i inne owady za
szkodziły tu sadom".

W Austrji Dolnej i Górnej, w Sabburgu, Styrji, 
Kraiuie, Karyntji, Yorarlbergu i Tyrolu północnym 
zasiewy stoją bardzo pięknie; tylko bywają często 
przez grady i uawalmce niszczonemi. W Tyrolu po
łudniowym widoki aą smutne, w Dalmacji średnie.

We Węgrzech posucha trwa w ogóle, i sprzęt 
będzie co najwięcej mierny; na Siedmiogrodzie dobry.

W iedeń 21. czerwca. Na dzisiejszy targ przy
pędzono wołów galicyjskich 2576, mięszanych 183, 
węgierskich 1533, niemieckich 73, razem 4365;  
płacono galicyjskie 27 do 2 8 ‘50 zł. Woły galicyj
skie były ponajwiększej części najlepsze, dobrze 
wykarmione i ciężkie, węgierskie także dobre, po
największej części płacono 26.50 do 29 50 zł. za  
pare 17 cetn. wagi. rozprzedano wszystko. Kolo
rowe woły płacono po 30 do 31 zł., ciężkie 14 do 
15 cetn. para po 31-50 zł.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, LeopoldB U dt.

Ostatnie wiadomości,
W ęgiersko-serbski k o n g re r kościełno-naro-

dowy został w sobotę ua czas nieoznaczony od
roczonym.

Krupp przyjechał do Wiednia, aby podać 
ofertę do łiwerowania dla A ustrji dział ze stali 
Uchatiusowej.

W belgijskiej Izbie niższej d. 22. bm. od
czytał m inister s j^ fw  zew nętrznych pismo p. 
Perponchera, posła niemiecKiego, z uw iadom ie
niem że ks. B ism ark 7 podziękowaniem p rzy ją ł 
wiadomości w spraw ie zamachu i uzupełnienia 
ustaw odaw stw a belgijskiego, ie  cesarz W ilhelm  
bardzo jes t zadowolony t&kiein załatw ieniem  
spraw y, i po rówuoczesnem trak tow aniu  usta- 
wodawczem tego przedmiotu w Niemczech spo
dziewa się dobroczynnego w pływ a na publiczne 
peesadi* prawne (!).

W e francoskiem Zgromadzeniu narodowera 
dnia 22. bm. minister Bntfet odpierał zarzu ty  
skrajnej lewicy, wytoczone przeciw  rządow i, i 
oświadczył, ie  rząd obstaje przy swoim pro
gramie. Jenerał D a Tempie (ze skrajnej prawi- 
cy) przyw ołany został dwa razy do porządku 
za wycieczki przeciw m arszałkow i Mac-Maho- 
nowi. Izba uchw aliła przysi.ąpić do drugiego 
czytania projektu o ustaw ach konstytucyjnych.
— — — — — — — — ąggł a

Telegramy Gazety INarodowej.
B e r n o  d. 23. czerwca. Burmistrz we

zwał robotników plakatami, aby przeciwne- 
mi prawu poduszczeaiami nie dali się odwo
dzić od powrócenia do pracy; agitatorom zaś 
zagroził najsurowszem zastosowaniem prze
pisów karnych.

Bukareszt d. 23. czerwca. W Izbie 
posłów wniósł rząd projekt ustawy wzglę
dem zawieszenia i przerobienia nowej taryfy 
cłowej.

Madryt d. 23. czerwce. Słychać, żo 
warownia karliatowska Miravet bezwarun
kowo się poddała.

B er lin  d. 23. czerwca. „Provinzial-Corr. s- 
pondenz“ pisze; Odwiedziny arcyksięcia Albrech
ta u cara moskiewskiego, cesarza niemieckiego, 
tudzież bliski zjazd cesarza Austrji z carem, 
po którym nastąpi wkrótce nowy zjazd ce.«a- 
rzów Niemiec i Austrji, winne być uważane 
jako świeże potwierdzenie przyjaznych stosun
ków trzech, cesarzy i ich r?ądów, które już 
od r. 1872  są silną podstawą pokojn Europy. 
Stanowcze również ze strony Austrji trzyma
nie się wspólnej, poważnej polityki pokojowej, 
zamanifestowane w ostatnich tygodniach, roz
wiało ostatecznie obawy, jakie niedawno ży
wiono z powodu politycznej sytuacji Europy.]

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 23 czerwca 1875.

po południu.
Akcjo fran.-aa*. 4 0 .— W ęgier, kred. 222 —
Aiiglo - anstr. 120 60. Unionsbank 100.25
Kolej Kar. Lad. 2 3 4 — . Nordbabn. 196 50
Kolej poludnjo. 90.50. Kolej Alfód. 133 50
Kolej E ilhiey 178 50 Kolej Lw.-ener 136 25
Wągr. JNordotata. 1 2 5 .— . Vereins-Bank — .—
Wiener- Bangea. 2 7 .— . Wąg. Ostbahn. 51 .50
Gal. indemaiz. 8 8 . - . Losy s r. 1864 134 .—
Franeo-H.-Bank 59.75 Verkehrsfcan 89.—
Loay tureckie 53 25. Banbank-Act. 11 25
Kolej pańatwow. 2 8 1 . - . Bankrerein 103.75
Wied. Baurer. 22.75. Losy wągier. 8 ) .5 0
Usposobienie silne.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we czwartek d. 24 . czerwca 1875  

Po raz pierwszy:

Hak morski
Komedja w 1 akcie przez Edmunda Gondinet. 

O S O B Y .
Montecabóre P. Zamojski.

Gospodarstwo przemysł i handel.
f ita i u ro d z a jó w  w  A u s tr j i ,  jest z dniem 

15. bm., według urzędowego sprawozdania w Wie
ner Stg, nsstęmijący: W Czccłnch ua Morawie i

Romanóche
Prosper
Herminia
Estella

P. Fiszer.
P . Kwieciński.
Pni Ładnowska.
Pna Adler.

Po raz pierwszy:

Każdy wiek ma swoje prawa
Komedja w 2 aktach z niemieckiego M. Hartmana.

O S O B Y .
Hrabina W alerja Pni. Aszpergerowa.
Matylda, jej córka Pni Zim&ier.
Maksymiljan W aldan , nan-

czyciel P. LinkowBki.
Konstancja, guwernantka Pna Adler
Jerzy Selling, porucznik P. Kwieciński.
Lokaj P . Nowicki.

Poszątek o godzinie Smcj.



Podziękowanie!
Orl lat wielu, cierpiałem m  ,,Śuli- 

tera". t- ib y  sic uw dnić od tego cięż- 
kieg' lierjiienia. leizyDm się na naj- 
roziiiaitzzo sposuby — lecz nic mi nie 
pomniało. Udałem J-fi* wiec do W. pana 
inedecyny Dr R o m u a l d a  O a l l -  
r n a je l i l* ,  naszego lekarza kolejowego 
w AleVl Laborcz. i ten, w przeciągu go
dzin trzech, uwolnił mię od t “go zwie
rza przeszło piedziesiąr, stóp długiego, 
któr i W zupełnej całości wraz zglow-t 
odszedł.

Za to nader szybkie, i wielki spo
sób wykonane przywrócenie mi zdrow:a 
mojego, składani Wiau panu Dr. Ro
mualdowi Dallmajeur publiczne m o,i 
podziękowanie. 2635 l — i

K oresm aros F ranciszek ,
nadkonduktor kolii ł. wągiersko-gali- 

cyjskiej.

E gzam inow any

L eśn iczy
Dnia 19. czerwca 1875 wyszedł

Nr. 1. tygodnika poświęconego sprawom gospodarczym, handlowym i pizemy 
I iłowym p. J nazwą

żonaty, bezdzietny, m ająiy  kilko- 
letnią praktykę w lisach  karne 
ralnych p .  s z a k o j e  odpowie 
dnej p v i k d y  w prywatnych do- 

I brach. Bliższa wiadomość w Ad
ministracji GAZ NARODOWEJ.!

Nakładem księgarni

A NOWOLKCKIKGO
w  K r a k o w ie

wychodzi *

Pismo to, którego sama nazwa ehaiakteryzuje już cel jego dążności i zasady,
sychodzić będzie co Soboty w objętości arkusza ścisłego druku.

Powołując się na prospekt nasz któryśiny w znacznej ilości rozesłali, ..akoteż
’ na treść pierwszego numeru P rze g lą d u  e k o n o m ic z o e g c , który na żądanie

każdemu pod wskazanym adresem b e z p ła tn ie  poszlemy, zapraszamy niniejszym 
iSz. Publi.zność do przedpłaty sądząc, iż wydawnictwem tem czynimy zadość po- 
I wizechnie odczutej już potrzebie organu, któryby popularyzując pożyteczne ideje, 
p ro sto w a ł d ro g ę  e k o n o m ic z n e m u  ro zw o jo w i a objaśniają* Sz. P u 
bliczności o rzeczywistym stanie vozuiaityeh instytutów , mógł s tn iy ć  k a żd e m u  
p o je d y n c z e m u  za  su m ie n n e g o  w rze cza ch  e k o n o m ic z n y c h

D n maitre de franęais dćsire passer 
les vacanees ebez quelque proprić- 
taire de biens fonciers pour faire la 
convei sation et repasser uue partie 
de la littćrature.

Prićre de s?adresser au profeseur de 
langue franęaise au giinnase de K o lo  
m ea  p o s t e  r e s t a n t e .  2653 1—3

Przy ulicy Plekarsiej jest Siarezano - kwasowa

d orad cę  i ip rzew o d h ik a .
F i .e d p la t a

dalszym ciągu w drodze ro 
eznej prenumeraty

Ktoby w.edzial cośkolwiek pewnege 
życiu i teraźniejszym pobycie H i e -  
r o n i m a  K u l c z y c k i e g o ,  kto 

9 T P r y  pochodził z Wclynii w r . 1863 
wyszedł do Francji, i od lat kilku przestał 
wieści o sobie dawać — niech raczy napi- 
ssić pod adresem : 2597 2 — 3

Edward Szerękowskl,
Łańcut w Galicji.

Czytelnia ludowa

wraz z przesyłką pocztową wynosi w. a.
Roczi.ia 6  złr. Półrocznie 3  z łr Cwierćroeznie 1 . 5 0  złr.

Przesyłkę przedpłaty uskutocznia się najdogodniej przekazem pocztowym. 
Przedpł-tę przyjmuje Administracja „P rze g lą d u  e k o n o m ic z n e g o 1 

w e L w o w ie , u lic a  K o p e r n ik a  1. 9 , w kamienicy gdzie się znajduje urząd 
telegraficzny, tudzież wszystkie c. k. urzędy pocztowe. 2651 1—2

w ilustrowanych książeczkach

Avis aux familles.
Les personnes dont les enfauts 

suirent les eours d aniYersite a Brealau, 
sont pries de Youloir bien s’:.drcssser 
a M llr l lą n u a a  e i  M a n k ie -
w łc z  eu tout ce qui touche a u i cho- 
ses ayant tra it a ieur entretien et au i 
autres ćtudes en dehors de celłes, en- 
seignies a l’universiić.

Logement arec to u t le comforta- 
ble dćsirable, surTeillance toute pater- 
nelle, legons de frangais, d’anslals, ie 
desiin et corepetitious des ob jet. .cho- 
laires -  vo la ce que peuvent offrir 
ai i  parents scholairea — voila ce que 
per,vent offrir au i paients "nteressćs 
les soussignćs. 2608 2 —2

Un medecin est attache a l’eta- 
blissement qur ost s ł tu i dana le plus 
ólćgani qnartier de la villa.

Ring Nr. 31. Rreslau.

NEWRALGIE
wszelkie c ie rp ien ia  nerw ow e w jodneji 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijny.h D ra-O om er. Łklad w Paryżu
w aptece p. Lerasaeur, ru j dera Mom i?, 23
w Krakowie w aDtece p Trauczyńskicgo przy 
ulicy Floi-jańskiej — «re Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaseh. W Warezawie w skła
dach materiałów aptecznych. pp. F i -d Aug. 
Gallego i Ludwika Spicssa. 1838 12—?

rocznie 60 kilka arkuszy druku L< do 12 
składających książeczek. Przedpłata ro
czna 4 zł. z przesyłką pocztową 1 zł. 3u c. 
Wszycuy roczni preuumeratorowie otrzy
mają I l lu s tro w a n y  K a le n d a rz , u k ła d u  
A. kuw o leek ieg o , na r .  1876

Następujące książeczki C siy te l-l ludo 
wej na rok 1875 wyszły już z diuku które 
oddzielni? można nabywać.
Książeczka obrazkowa : H is to r ja  o P a w le  

je d y n a k u , przez Gregorowie^*, z 11 
obrazkami, wydanie dr jgia 28 c.

„ Z a k lę te  li a rb y , O p .w la l  nie z  
ży c ia  lu d u  g ó rsk iego  z dodaniem 
kr itkiej informacji (objaśnienia) dla 
udających się w gi ry tatrzańskie z I 
16 obrazkami, p M. Bałuckiego. 35 cJ 

„ W y k ła d  snów i se n n ik  lo te rji., 
Najnowszy i najłatwiejszy sposób 
wygrania na każdej lo te r j i , przez1 
W ł. Anczyca (Kazm. Góralczyka).]

1 60 c. z 4 rycinami 7ó c.
O b razk i h is to ry c z n e  z życia świętobliwych 

bogobojnych błogosławionych i sły- , 
nących z odwagi, meztwa Pojak ów 
i Polek. Ksiądz Augustyn Kor-j 
decki przez Wł .Anczyca, z 25 obraz
kami, wydanie trzecie 28 c 

„ Żywoty uczonych mężów, mieszczan, 
kmieci i panów, przez ks. W. Michnę] 
35 c. (w druku daljzy ciąg).

„ O księcia Dymitrze i O. liryciu  rn- 
ainie. Przygody Czecha Tomaszka i 
Florjana Szary, przez J . Grajnerta, 
75, z 5 rycinami 60 c.

O b ra z k i z  życia z w ie rz ą t  przez r .D . .  
Janotę i Wł. Anczyio, J 2 .yeitiiini, 
60 ut. (w drnkn) 26 7 1—3

Ri ezniki I om pl.tne C zy teK i indow ej 
z 1869 1870 —71 niewielki jnż liczba e- 
gzempiarzy pozosta.a i nabyć można n wy 
dawcy po ceni* preaumeracyjnej, 4 zł. 8 c. 
Pojedyncze _ l j  książeczki n  u y ć  można 
podług cen katalogiem oznaczonych.

Na jarmark Ułaszkoiiacti«
zaopatrzyliśmy

M  A  G  A  Z  Y  N
nasz w najrozmaitsze gatunki

FUTER gotowych dtuuskich i męzkkli
tak do p o d r ó ż y  jak również do mi a s t a ,  przysposobiliśmy

znaczną ilość
kaftanów damskich i garniturów

najróżnorodniejszych w guście najmodniejszym od cen najniższych 
8Ż do najwyższych, w nadziei, żc szanowna Publiczność podo
bnie jak lat ubiegłych tak też i tego ja rm ark u , swnjemi łaska- 
wemi względami zaszczycić nas rac y.

ADAMSKI & GZAPCZYNSKI
dawniej

Stanisław Armatys we Lwowie. 2653 1 - 3

/
R e a l n o ś ć  i8 6 1

$!.

(Sól nawozowa)
pod l. 9, składają a się z piętrowego do-| ^  ^  w <abrycg

Zakład gazu udziela bezpłatni- 1Crau i oficyny, oraz placu pod budowę, do 
południa położonego, długości 14 sągów 
frontu, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela p. T e o d o r  
R z a jn o k , ulica Chorążczyzny 1 5, na 
I. piętrze. 2588 3 — 3

'yżwymieuionej soli na próbę aż do 3 
L.eżąeego miesiąc i. 2641 2—3

Skład fabryczny

maszyn do szycia,

W S r o d o p o l c a c h
poczta R a d z ie c h ó w ,

są Jo wynajęcia 26 5 2 3

l » o k o f  e
do wynajęci* w# d-orzc na całe lato 
z wiktem i usługą. Zgłosić się do Zarządu.

wszelkich sys omów, a to ; maszyny rę 
czLe Gre fer- Singer do szycia łańcusz 
koWi go, H ow , H oh!s‘opp, aparaty , czę 
ści rezerwowe itp. po r e n a c h  o r j '  
g i n a l n y c h  i pod u u j k o r z y  
s t n i e j s z e m l  w a r u n k a m i  u

A. P. BIECK, we Wiedniu,
Neubau, Neubaugasse Nr. 14.

Ceun ki b ezp ła tn ie , wysyłka p. d 
gw arancją do w s z y s t k i c h  kr a j ówko 
rounych 2542 4—6

Z a k ła d  ^ a z n .

N iezaw odny i tvie' am i

wypróbowany środek przeci

w ś c ie k l i ź n i e
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t e n i e g o  P a t k i e w i c F
Oryginalny i prawdziwy dostać uiof 

każdeg i czasu jed)nie w handlu lgnące ) 
Pochego  w B rodach. 2581 5—?

|

używa się z nie; 
wodnym skutki

’iL4 jrf f il *4fM  SU UPrzeu‘w: k a s z l e  
MW *5r I n e r w o w y m .  k
t a r o m  , k e h l u s z e w i ,  b e z s e n n  
ś c i  I w s z e l k i n i  c ł e r |> ł e u i o n i  p l e  
s i o w y m .  1869 21 -4 8

Za Uwalnia lekarzy i chorych. Łyżec; 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica ’ 
ciernie, 36, w aptece Dra Cliable; 
Lwowie w aptece p. Mikolnselia.

Filia c. k. uprzywil. aijtr.

dla

Z g ro m ad zen ie  ogólne
T ow arzystw a za liczkow ego  w  Sanoku,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
odbędzie się d n i a  tf . l i p c a  k .  r .  o godzinie 4i.ej po południu, w sali 

Rady powiatowej w Sanoku.
P o rz -id e k  i n e n n y :

1. Sprawozj—.nie z czynności Towarzystwa za rok trzeci od 1. stycznia do osta
tniego grudnia 1874;

2. Rozdział z^łków i udzielenie Dyrekcj absolutorjum z rachunków i czynności;
3. ł^ybór czterech członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępujących,

R a d a  z a w l u d o n c z a .

handlu i przemysłu we Lwowie,
podaje do ogólnej - wiadomości, ż od 19. maja r. b. wydaje

J O
o ASYGMTY KASOWE

z 14-diiiowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia
domości, źe wszystkie w obiegu znajdujące si^ asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4 ‘|2°j0 odset
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje.

i
■

1950 8 - 7

( D z i a ł  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e * )

f  Wyciąg rachunków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w  E f t l K O W I E .

Za cza,s od 1. listopada 1869 r. do 31. Grudnia 1874 r

Rachunek zysków i strat,
Z ubezpieczeń kapitałów pośmiertnych. Z ubezpieczeń kapitałów na dożycie.

8tan majątku. i

F r i j  c h o d .
1. Zaliczki . . . złr. 307356 42

z tych unieważniono . 25183’3l
pozostało zaliczek . . . .

2. Wpisowe
282173 

6665
3. Zadatki od unieważnionych polic
4. Esoompt od szkód wypłaconych .
5. Procenta, kupony i agio .

R o z c h ó d .
1 Wypłać, premii kontras. złr. 50094’22 

potrąciwszy prowizję . „ 9504-10
Wypłacono ogółem premii kontrasekuracji
2. Prowizje agentów i akwizytorów
3. Koszta organizacji . . . .
4. Koszta adminigrracji, pensje, lokal, opał, 

druki, naleźytości rządowe itd. .
5. Wypłacone kapitały po

śmiertne . . złr. 58030 —
zwrócono przez Towa

rzystwa kra. . . . „ . łuCkj-—
6. Wykupiono polic za
7. Przepadłe u agentów naleźytości
8. Fundusz na nieuregulowane szkody
9. Rezerwa i przeniesienie zaliczek

Z y s k :

20J/a
177.

Rozdział zysku.
od złr. 65629 87 na fundusz rezer. 
„ zaliczki złr. 282173-11 

jako dywidendę Członkom I. roku . 
„ rezerwę zysków na dalsze lata .

z reszty dano renumeracji urzęd. 
do funduszu rezerwowego

Z y sk  Ja k  w y że j

139695
439

21201

40590
22412
8868

25»78

39
54030 

1141 
7o 44 

136053 
91889 44

12
05
69

18

2951
47839

400
1312 74

Przychód
1. Zaliczki, 
z tych unieważniono 
pozostało zaliczek 

2. Wpisowe

311876 71

3. Wkładki na rentę natychmiastową
4. Zadatki od unieważnionych polic 
5 Procenta, kupony i agio .

246246 84
65629 87

13125 97

50791 16

1712 74 
65629,87

złr. 70466*46 
„ 6845-51

Rozchód.
U Wypłać, premii kontras. 

potrąciwszy prowizję
złr. 2236-46

„ 353-29
Wypłacono ogółem premii kontrasekuracji
2. Prowizje agentów i akwizytorów
3. Zwrot zaliczek z powodu zapad, śmierci
4. Wykupiono polic zł . . .
5. Koszta organizacji . . . .  

Koszta administracji, pensje, lokal, opał, 
druki, naleźytości rządowe itd. .

7 Rezerwa i przeniesienie zaliczek 
8. Rezerwa renty natychmiastowej .

Z y sk :

Rozdział zysku.
20°/„ od 72044)2 na fu6dusz rezerwowy 

8%  od zaliczki złr. 63620-95
jako dywidendę Członkom I. roku . 

„ rezerwę dywidendy na dalsz* lata
z reszty dano renumeracji urzęd. 
do funduszu rezerwowego

Z y sk  ja k  w y że j

6362095 
89540 

50000 
155 21 

7378 21

1»83
3606

319
175 88

1999 52

5834
4tż294
51731

623
4466

50 
623 32

122049

114845
7204

1411

5089

673

77

02

720452

hi »u czynny.
D łu ż n ic y ........................................
Koszta organizacji do odpisania )

9.
10,

11.
12.
13.
1‘
15.
16.
17.
18.

Prowizje akwizycyjne 
Po/y:zki wydane 
Zapas gotówki .
Akcje kolei Lwowsko-Czern. 

„ pożyczki kolei węgier
skiej

„ gal. Banku aia Han 
dlu i Przemysłu 

„ pierwszeństwa kolei
„ pierwszeństwa gal. B

dla Handlu i Przem. 
Listy Zastawne Banku Hi

potecznego 
„ Zastawne kiak. Z&kł.

kredytowego 
„ Zastawna Król. Pol.
„ likwidac. „

Indemnizacje galicyjskie 
Renta papierowa 
L isy z roku 1839 

„ 1860

w latach 
Lastęp.

zlr 6848-81

20622-45

3540"— 
8280-82

2 5 3 7 4 --

24321-21

3458-— 
1382-25 
2340-— 

978*95 
64-80 

6 4 2 --  
514-—

33107 
10868 
20771 

117370 
2234

li-

Rżai bierny.
1. W ierzyciele .
2. Fundusz Spółek 12 letnich z rokiem 

kwidacji 1882 .
3. Fundusz na nieuregulowane szkody
4. Rezerwy i przeniesienie zaliczek od kapi

tałów pośmieitn?ih, dożywotnich i rent .
Saldo zysk

53124

98367 29
332719 14

12484
1360

* i'1i
fi
5

192915?
72833 i 1

352719
. >1

*) Wartość papierów publicinych według kureń z 31. gruduia 1874 wjuoai *lr. 9 5 7 1 7 .6 8 ,

Kraków dnia 31. Grudnia 1874 roku.

Szef biura

A. Piekarski. H. Wodzicki.
Dyrekcya

H. Komar. H. Kieszkowski.
Buchalter

Cz. Roszkowskie,

zastępca Dyrektora ref.

E. Kandler.

Józef Męcióski.
W dowód zgodności z księgami

Grzegorz Bohdanowicz. Franciszek Jasiński. Ludwik Oieóski. Aleksanae* Krukowiecki.
Członkowie Bady Nadzorczej ja k  komisja kontrolująca



\ H .  Wyciąg z rachunków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń
w KRAKOWIE

za czas od 1. kwietnia 1874 r. do 3l. mai ca 1875 r.

Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy na role 1874. Rozchód.
W r. 14tjm wydano poIic 94.214, któremi ubt-zp eczono wartość 
Unieważniono polic 10.582
Pozostało ważnych polic 83.632
Z ubezpieczeń roku 13go przeszło w aito śi ubezpieczonej na r> k 14ty 

Razrm było ubezpieczonej waitośn .
Do zaułkaię ia roku wyszło z u b e z p ie c z e n i a __________ .__________

złr. 248,820,65) ct. — 
. 26,490.470 „ —

Przeniesiona zaliczka z roku 13go po strąceniu stornów 
Zeb ano zaliczek w roku I4tym netto

Kazein
Potrąciwszy zaliczki na pokrycie ubezpieczeń przechodzących na da 

lata . . . .
Zostaje zaliczki na rok 14ty 

Procent i od gotówki, weksli i funduszu rezerwowego 
Przeniesiony fundusz na szkoły ni uregulowane

. złr. 222.330.181 ct. —
129.114.060 „ —

. złr. 351 444.241 cf. —
• n 210,335.988 „ —

złr. 387.446 ct. 53
• W 1,530.372 „ 64

złr. 1,917.819 ct. 17

V 479.557 „ 6

i

Z ogólnego przychodu odpada 
Prowizja agentów ______

Razem

.438.261
57.910

115.932
1,613.103

159.872

50
06
10
66

1.453.231

57

09

złr.

złr.

złr

W ynagrodzeni za szkody z lat poprzednich 
Zwrot do Towarzystw kontr-asekuracyjnych 
W ynsgrcdzenia za szkody z roku 14go 
Koszti ratunku i koszta likwidacji 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane 
Towarzystwa kontr-aseauracyjne pokryć mają . .
Zwrot od To w. kontr.-ustk. za szkody z roku 14go i prowiłje (prócz wy

żej wykazanej sumy zwrotu za szkody z lat poprzednich
Koszta administracji.

Pensja Kuratora . . . . . .
Persje dyrektorów, urzędników, sług i em ery tu ra; dodatek drożyzny, remuueracje 

po strąci niu zwrotu z adm z działu gradowego i życiowego .
Koszta lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji 
Portorja Dyrekcji, Reprezentacji i agentów .
Koszta podróży administracyjne 
Koszta podróży i dyet Członków Rady Nadzorczej 
Koszta papieru, druków, ksiąg, opal, światło, i t.

in se r tu , noworoczne i t. p. wydatki .
Koszta prawne
Subwencje dla straży ogniowych 
Odpis 5'/# od wartości mebli i urządzenia 
Przepadłe zaległości

132.5C9 ct. 
44.520 . 

946.085 „

32
03

22.437
50
80

110.5OJ ct. 18 
22 849 „ 88

372.134 96

i zupomog

na posiedzenie czerwcowe i listopadowe 
p., potrzeby biurc, prenumerata czasopism

Czysta pozo-tałość jako zwrot 7°/0 od zaliczki bezpośredniej, 
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego

t. j., od Wr. 1,382.069 ct. 28

S3.C40 

968.522 

87.655 

■*2.844 

2 800

99.5»5
4.613

12.800
3.765
6.996

17.599
2.450
1.380

513
13.432

1.352.959
96.744

3.526
1.453.231

29

30 

30 

19

64
K>3
92
90
52

01
33

88
37
68
85
56
09

Stan funduszu rezerwowego oguiowego
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 13go • •

Zebrano dla fjnduszu rezerwowego w roku 14tym :
10% od zaliczek §. 74
Reszta czystej pozostałości z funduszu asekuracyjnego .

Majątek fnndnszn rezerwowego z końcem roka 14go  •  _  .

zh 57.816 ct. 20 
.  3.526 ,  56

złr. 363.380 ct. 71

złr. 61.342 ct. 75 
złr. 925.323 ct. 47

Lokacja majątku funduszu rezerwowego.
A) Fundusz ulokowany:

4 sztul: akcyj użytkowania dywidendy kolei Karola Ludwika i 2 losy miasta Bukaresztu 
4%  Listy zastawne Towarzystwa kredytowego galicyjskiego
5% Li 13 za tawne Towarzystwa kredytowego galicyjsk;ego
6% Listy zastawne galicyjskiego Banku hipotecznego
Obligacje ludemnizacyjne galicyjskie 
Akcje galicyjskiego Banku Lipotecznego 
Akcje galifcjjsiriego Banku dia Handlu i Przemysłu 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
PrioriteLy kolei Lwowsko-Czerniowieckiej II. Emisji .
Obligacje kolei południowej .
Obligacje pożyczki kolei w^gitrskiej 
Renta sreorna
Losy pożyczki loteryjnej z roku 1860 
Listy zastawne królestwa polskiego Rbli 3.000 
Pnoritety banku dla Handlu i Przemysłu 
Obligacje poży jaki krajowej z roku 1873 
Akcje Zakładu kredytowego ziemskiego krakowsaiego

Wartość dwóch realności w Krakowie 
Wartość kas ogniotrwałych, mebli i urządzenia 
Pożyczki Tow Zaliczkowym wedle uchwały Rady Nadzorczej 
Towarzystwo roloe-przemyałowe vre Lwowie 
Udział w Towarzystwie «. ujem nego kredytu 
W dziale ubezpieczeń na życie

B) Reszta ulokować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej

wartość nominalna

77.500 
. 117.800

184.100
58.900
40.000
52.000
15.600 

8.700
32.000 
38.880

£.800 
2 .00*0 
4.650

12.600
27.900 

&.00O
Nom. 6 8 0 3 9

* Wartość papierów wedle kursu z 31
Krałtów

cena kupna

marca 1875 wynosi zlr , 58 9 .19 6 .
31. marca 1875.

H Wodeicki Dyr. I. 3  Kieszkowski Dyr. referent.
77. Kontur Dyr. II. E. K andler  zastępca Dyr. refer.

J . Geisler, buchhalter.
W dowód zgcdcoś z księgami:

Grzegorz Bohdanowicz, Ludom ir Cieński, Franciszek Jasiński, Aleksander Krukowiecki, Józef M ędński
Członkowie Rady Nadzorczej.

złr. 65.995 ct. 79
m 102.020 n 83
» 160.506 m 88
M 41.836 » 46
9 40.000 łł —
9 50.517 w 50
n 16.021 * 40
» 7.314 9 —
-a 17.727 M 50
n 34.912 'A 61

6.595 24M
g 1.966

•
Oi

II 4.478 r 67
» 12.500 * —
9 24.0P7 n 75

m
ałr. 3 8 T * n ct. 33*)
n 104.367 yy 06
a 9.784 9 —
w 58.656 n 50
» 16.300 » —
n 100.00C n 24
n 37.571 w 24

złr. 914.050 ct. 23
w 11.273 24

iłr. 325.323 ct. 4ł

Przychód. Fundusz asekuracyjny grądowy kia rok 187 4,
W roku 1874 wydano pylic 3.957, którenu ubezpieczono wartość; 
Zebrano zaliczek . . . .
Procenta od gotówki i weksli 
Na opłutę portorji i stempli
Przeniesiony fundusz na szkody nieuregulowane z roku 1873

Od ugólm go przychodu odpada 
Prowizja agencyjna . . . .

złr. 27,213.134 ct.

Razem

493.248
6.386
1.962

104.00
605.597

62.805

542.991 44H

Wynagrodzenia za szkody z roku 1873 
Wyuagrodzenia za szkody z roku 1874 
Koszta likwidacji * „
Premia za kontr-aseku* ację
Zwrot od Tow. kontr-asek. za szkody i prowizje
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane .
Towarzystwa kontr-asek. pokryć mają
Koszta administracji
Przepadłe zaległości

Czysta pozostałość z ro tu  1874

Rozchód.

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końci na roku 2873 
W roku 1874 zebrano: 2% od zaliczki

5% reep. 10% od szkód wypłaconych 
Procenta z lokacyj gotowizy 
Połowa czystej pozostałości z roku 1874 §. 39 
Reszta pozostałości funduszu asekuracyjnego

Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku 1874

złr. 11.747 c t . 89
9.441 25
2.664 97

32.980 27
3.315 W 01

złr. 86.201 ct. 5?

60.149 .  39
złr. 146.350 ct. 91

77. Wodzicki Dyr. L 
H. Komar Dyr. II.

Z czystej pozostałości z roku 1874 w kwocie
pr eznacza się 50%  stosownie do §. 39. 2 do funduszu rezerwowego tj.

druga połowa tj. 
wraz z pozostałością z roku 1873, w kwutie 
pozostaje do rozdziału miedzy Członków
Uchwalony zwrot 20% od Zaliczki bezpośredniej, t. j. od ah . 252.666 

11 wynosi . . . .  .
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego

ot.

Łokacya tego funduszu.
6% Listy zastawne gal. Banku hjpotecznego . z łr  20.<XO

Pnoritety kolei Lwowsko-Czemiowieckiej I. Dmis. . t  35.100
5 7 , Listy zastawne Towarzystwa Kredytowego galic. .  60.500

Nom. . ,  115 600
Reszta ulokować się mające wedle uch la ły  Rady Nadzorczej

*) Wartość papierów wedlo kursu z 31. marca wynosi złr. iv0.067 -t. — 
Kraków, dnia 31. marca 1874.

złr.

, 87.852 10
Ar 177.084 et. 74
a 8.682 a 54 185.767 28

złr. 267.719 ct. 68
» 167.866 B 98 99.862 70

złr. 144.444 ct. 53
n 69.870 p 51 84.574 02

, 18.725 50
. . 249 30

477.030 90
• . 65.960 54

542.991 44
złr- 65.96(7 ct. 54
W 32.980 n 27

!ełr. ffi.983 e t  27
X 20.867 9 96 i

zlr 53.848 Ct. 23 i

złr. 5C.633 Ct. 22 i
* 2.315 w 01 i

18.660 ct. — 
30.216 „ 15 
51.937 „ —
100.81?

45.537
15*)
76

złr 146.350 ct. 91

H. Kieszkowski Dyr. Referent.
E . Kandler  zastępca. Dyr. Refer.

J. Geisler buchalter.
W dowód zgodności z księgami.

Grzegorz Bohdanowicz, Franciszek Jasiński, Józef Męciński, Jakób W iktor,
Członkowie Rady Nadzorczej.



Z a k ł a d  w e d d
(hiury atyLłttjM tiaaaeSHR

T j w o w i e .
2ż08

w e
Zaw iadam iam  szanow nych zw olenni

ków wodolec-zcnia , żu w tyra roku ta l 
jak lat. p... przed nici', n t r / ^ i  B K  te r 
przerwy mój Z flk  Unii " ' • l o  l  (5t l i t }  
w K i s i e l e e  p-ale Lwowem i w ła 
zienkach  D y a n n y  obok ogrodu m iej
skiego icc L w ow ie  i p m  jmi.ję cb< - 
rych w lvsielcę > 4 Iz. 9 — 11 z runa. 
u Dyanny zaś, wieczorom cd g.idz. 5 — 6.

D r .  W c n a n t y  F iiiN e c k i.

pism o

powiększy
„Eródat!- u

dla Polek
n a k ł a d  d o  -2000 e g z e m  p i .

. li rb. ftTrJllift 
przyjmuje

iuseraty,
któro nmięzl.-.ć ->i • api. sza ■ 11« A -lni- 
nistiarji „ D z ie n n ik a  iUód“  w  
K r a k o w ie . "-'8 ' 2- s

^ j i j d a w n i i j s z y

bielizny stołowej
M e r .  SetóWM i Syna

we Lwowie. Rynek I. 45.

i«>o
pulfiUl

b ard zo  tanich  c c n a e li :
‘/. 30 lok. |4ót gór̂ k. od zł. 8*/3 d. 1 ’ V.
/. 30 „ „ rumb. „ „ 10 n 25
i A 38 „ ć'ivas . „ „ 1 3 n 30
/. *> „ plót rurnb. , „ 16 „ 45
f.oO „ web.i hólen. „ „ 18 n 150

„ „ szwąjc. ^ „ -24 * 125
U G> „ :rl.tndz. „ „ 28 _ n 90
i. 1 tuzin ri;oznikówn „ 4.60 n 2ii
*/* 1 „ chustek do nosa 2.40 n 20
%  19 lok. w. |Jó t. na prze

ścieradła bez szwu zlr. 16 n 40
1 garnitur stołowej bie

lizn; ua 6 osób <nl zlr. 51/, n 35
1 garnitur stołowej bie

lizny na 12 osób zlr. 8 n 6'i
jakoteż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe.
Pończochy i skarpetki

p ra w d ziw e  saskie
n k i a n e  i b a w e łn ia n e .

Pika 1K ) |»s biały.
N a j t r w a l s z y  materjał na 

k a l i s o n y  m ę z k le  
„ C A L I C O T - 1

bawełniane włoskie płótno sztuka 30 
łak. wied. (10 par kaiisonów) zł. 8.50

K oszule rnęzkie
płócienne po zł. 2.80, 3.50. 4 itil. 

szirtingowe najlepsze po zl. 2.70 i 2.80. 
izirtingowe, z plóć. przodami po 

zt 3.30 i 3.50. 
szirtingowe k. l#r. najlep. po zł. 2.50. 

jjOsf r t “ najleps/.r po zl. 2.60.

l< ln l is « n y  h i ę # . k i e
płócienne po zł. 1 20. 1 55. I SO i 2 zl.

,)Calicot.“ po zl. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rniubr. po ZL 2.80. 

t izirtingu najlepszego po zl. 2.40 
(bluzy i rękawki obszyte plóc. ząbkami.)

F i r . m k i
frou-ftou i muszlinowe 

oddzielne okno po zl. 4.70, 5.40, 7,
8, 0 i wyżej.

Największy skład
Perkalów j Szirtingów

b i a ł y c h  i k o lo r o w y c h
Miee 50 18, 20, 26, 30 i 33 cni. 

DESZ CZOCHRONV
b a w e łn ia n e  po  1 zł. 8 0  c. 

w e łn ia n e  po 2  zł. 4 0  c. 
je  i w a h i e  od 4 zl .  80  et. 
Cenniki szczegółowe r o z sy ł a  

sie franko. oraj 2—4i _.
■ ■ ■ B H n c a u i B a a n M u c B B r i

pod budowo w znaczniejszym obszarze 
wolnej ojki do sprzedania*
. liliżsią uP 9 zm| ść mol

Specjalność. 
Wiązane piły kratowe
2574 (Bundsdgegatter) ‘z —8

Fabryka maszyn i lejarnia żelaza 
Fcrd. Jtiihiiel

d a w n ie j  E i i c l i  & H o f m a u n , 
w  n e r i u a n n s e i n e n  

( p o d  A r n a n  w  C z e c h a c h ,) ,
dostarcza: p i ł  k r a t o w y c h  z urządzc-1# 
nienr walcoweiu1, całkiem że zelaza, naj 
ulpowłedniejszej konstrukcji w każdej 

wielkości p i ł y  c y r k u l a r n e ,  p i ł y  
d o  r z n i ę c i a  f o n i e r ó w  i  m a s z y 
n y  d<) l i g a n i a ,  m a s z y n y  p c . r o  
w e  I  i r u n - n u ^ j e ,  i u ł y n k i  i  u -  
r ^ d z e n i a  m t y u ó w ,  jakoteż zu
pełno założenie p i ł  i  t a r t a k ó w  do 
pędu wodą lub parą  pod nłyizirtelnlejśaemi 
warunkami, po c e n a c h  n a j t a i l i z y c b -

^ m f r h y s t s '  -  -
i  s p e c j a l n y  l e k a r z  c h o r A b  u s ( .
we Łwoioie, ulica Dominikańska Nr. 3. 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 

sposób amerykański., p o l
owanie: nieprawjdlotro wyro- 
utrwatn kii wiejące *i,.: zęby’? 

i zębów, plombuje zlotem i |  
mi, poprawia szczęki żh 

przystające; leczy cbo- roby ust, j a k o . -ty: . 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dijc 
sel. i ncliniciiie z ust i t. d. 1960 1 1 - ’?' ' 

~~~ Zęby wyjmuje zupełnie bez lm lu’.v 
znieczuleniu tleniłem  ,azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dia ubogich od 8—9 bezpłatnie.

~ J ’

Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze
p rzy jm u je  10 zakres sw ej działalności, statutairtp, określonej, © .

f i l  N ajlepszy•/.pieczenia r a  wypa-

c a

w t d d z ia l c  I u b
„ u -  n  . . .
, III. z .w iążn jc  w za jem ne  spó ł

p rzeżycie  (A ćśoóiuC dn)";'
« O d d z ia le , IV . c z ; u i  ,ub z p .e c z e n ia  p ; ż ę c iw 

ogiUuy.) mg

w oddziale V. czyni u b e z p i e c z e n i a  
g r a d o b i c i u .

d o ż y c i a ; 
ś m i e r c i ; 

(stowarzyszeni

L w o w ie  p l a c  H a l i c k i  N r  

1 .2  T r | >  i  f i  m )  f c r i
w  K r a k s i e  przy .gu l f.Bpytckkj.E \ ̂  jt* (j||ł ' m1 sł t

w ilosrji ow ych: yómadek, r/.oKnialdek, rsoku i

e  li- o

zyC® ciiliiów ilcsiiioy^y 
Karmelków' nadziewanych, miętowych cukierków ft.

ikumi, masowy: ii ft. 1 yl. 
8 0  et.

Jeden funt czoknlady vnstar
Czokolada zdrowia:

cza ua 2 0 pon-yj.
Czokolada

^ S d e  > C e s c h i i l l .
W IT.Ił BECK ,w e W ie d n iu  

Freiung £c|te, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zófó-wruniieiii za najlepszy 
wyrób, następujące niżej, wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

e t .
za iukiaó wiedeński lub sztukę, 

S u k n i ę  w e ł n i a n e .
Mojjttjr.;(iib Ipstry, w czerwonym g u 

ście szkócX:ie inatcrje wełniane, ba 
r e k ,  gttu&dyny,ernis l-mos loki- (■ 27 o 

h u k n i e  d o  p r n '  ł a .  
PprAtiJź.iui^ę,np sukoiiąTwai^Tżóitą, 

.żalfun-ity, bątysty, gładkie i diuki - 
whne, ć liir  molowy i batystowe, ta 
reckie ktętóuy loliicć 27 c.

To n a ry  ln iane  i łokciow e.
W, ba lniana 4/4 lok. s*,r. zo łok., 

sztuka i/I z i  80 e„ płótno lniane juk 
skóra trwałe j  szrr , 30. I. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane *fA sżer. ło 
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tla 
sowa *jt sz., nankin 4/<(sz. czerwony^ 
b^ały i żóltyv,ka»awas *jA az. pie bli- 
chbwany, rozowy i lilia ręczniki ada
maszkowe cynownte iJniane, adamasz
kowe se-wety. clmstki do nosa białe, 
barchan/znareczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki słatkoWe, molowe i koronkowe 
*jt szer. kobierce na podłogę niaterjc 
dla giuinasryków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 et 1918 4—25

W stążk i j i  difutifci' t  aŁ stam ltnc

P r z e s z ł o  s t o  l a t
zawdzięózafą initióny ludzi swoją piękną.

ystą  i bez skaz płeć tw arzy w święcie 
sławnej, i jedyne j w su:em rodzaju  ory- 
ginulnej P a ś c i e  P o m p a d o u r ,  W il- 
helm iny R ix , wdowie po D r. R ix  Od teijo 
czasu wiele pow stało podobnych temu środ- 

ikouń podrabianych- 'past , ktbrc jednak  
[znowu zginęły, ale oryginalna P a tia  Pom 
padour, w yrabiana przez wdowę po l) r .  
\lli.c, is tn ieje i istnieć będzie po wieki 
wieków Amen. Lecz cóź jest tego p zy- 
czyną?  jedyn ie  rzetelność i uczciwość to 
ruje sobie drogę i znajduje uznanie, w 
świeci . Moja wyborna Pasta Pom pa
dour usuw u pod gwarancja zw rotu kwoty 
kupna, gdyby nie skutkow ała, w szystkie  
[poniżej wyliczone wńd .

Jedyny środek leczniczy i konserwa- 
cyjny, zapomocą którego pozbywa się pie
gów, ostud, pryszczyków, czerwoności na 
twarzy lub inne nieczystości na tw arzy w 
krótkim czasie, nadaje ona również pic! 
świeżośći młodzieńczej. Liczne świadectwa
0 użyciu z najlepszym ykuzaiem tego środka 
mogą być przejrzane. 2233 2 —5

W ilh d ii i iA e  U ix ,
wdowa po A d a lb e rc ie  B is., Dr. medycyny
1 chirurgii, i wynalazcy prawdziwej „Pakty

Poińpadouri*, 
we Wiedrdu, Stadl, Adlpryasse t2: 

C e n a  s ł o d k a  1  z ł , -  5 0  c;

przeciw

tw o w y  s p ó l k  i k red y to w e  dla 
swoich członków :

l i  C u ^ i c j j a  h a  < tji c .  h .  i i r / ę d n i H O i n  
w j in  5 u r z ę d n i k o m  j i r y n a h i y n i :

po /.y rzek  i zalit:. e k  n a  s k r / p t a  d łużne
na

FaiJo lub noblesse, jedwabne gładkie 
w najmodniejszych kolorech, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro
nie, 5 palęi.-^zer. lok. 27 c., na dwa 
pąlce -szer.. dwa lok. wied. 27 c.

Wisor.y A s p isy  to w aró w  u a  żą- 
dan ie  fran k o  I b e z p ln tn ie .

p a i i s l n o -

i w itksle:
źtjdiinie p i s e m n  ) lu d z ie / ,  s t a t u t a  

o d / .  4 . — fi. u,) p o łu d n iu  w b iu r z e

J e n e r . i l i s e j  K e p r e z e n t a c j i  2524 e -«-

Dla Galicji i B ukow iny  we Lwowie
u licy  G rodzickich , l. 1.

Nr. . . . i fun t 7.1. --- c. 65 6 Nr. . . . 1 fuut
i- * . . — » n --- 80 5 n * • • ’ „
r . . i n n 1 17 — 4 r> n
?? . . i n ii 1 11 20 3 W n
n ■ . . i » n 1 11 50 2 * . J. . !t
n . . i n n 2 T, —  ’ 1 rt " i  ’ , 07
w * . . — w B — u 60 50 „ w proszku ł • n

2391
z d r o w i a :

d  -v ,

ci 7 0  
» 84

n 25  
.  5 0

-  ,  80
haku,'  w p/o-zku 1 luot 1 zL

2. ud /ie lu  
W y jaśn i

prośpe
n i i  u t r e  ( lub  

u d / / ;  ła ją  się od

R ynek, •wchód

Z m i a n a  l o k a i n .
HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

JL. M. Msfclecteiegro
p r z e i i i c s i o n n  z ulicy Halickiej do imwo urządzonpgo lokalu 

w  H o t e l n  A n g i e l s k i m .  2610 3—12

H Y G IEN ICZN K . M EZAW UDEOO 
SKUTKU I  ZAPO BIEGA JĄCE

Samo dostatecznie do uleczeniu bez oży
cia żadnych innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, p .  B K O I i ,

R onlerard  Magenta 358, — iZ piać należy pros/ektu).— 30 lat powodzenia. 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolascli. 1852 4—52

W ła ś n ie  w y s z ły  i  s ą  do nabycia '  we, wsz* e tk ich  k s ię g a rn ia c h  w
k r a j ą  i z a g ra n j t ią :^

Jenerała  itEYRYKA UEMBUYSItlEGO 
Pamiętniki

o powstaniu w Polsce r. 1830— 1831.
fi zl2 tomy, 35ó j  480 str. Cena

s k ł a d  w k s i ę g a r n i  A .  N o w o l r r k i e g o
„ C t o a s u .11 2652 i-

B u r e a u  de.s H e r r n  ' D E L i P u l i T E ,  A n w u l ts  in  P a r i s
Nr. 23 . S trassu t& t Anna

O f l e r t T e r b & B d l u n g
im  iustizpa ląn te  zw P a risx M i tt w och den 4. A u g u st 187 f>, 

i ibe r  (lit1 H e r r s c b o f t  und  W ald u f ig en  von

S r a e r e k  u n d  K a ln i c a
in Galiziep, bcsLbrnd nus Ackcrgrunden, Wieseu, 
hauseru und W irthsthtifsgebauden, mit bt ilaufig 
BodeDfliiche.

P r e i s  1 0 0 . 0 0 0  F r a n c e n .
Wegen Ątt9k«t*ften sieb zu wenden: an Herrn O e f a j i a r t t ;  und; 

un H rrrn U e n n e ; , Advocut N ic 134 Str.-.sse B otta |a ite  in P a r i s .

W .ilduugen ,  W tihn  
ó. ()>;() H e c  t a  r e n

2Cć‘a 3 .,;

Medal To\vai*zyMw;i mcik {ir7,c:nv*lowyrh w i’;irvżu.
P H E C  Z Z E  S I W I Z N A !

m e l a n o h e n e
w Vb o ? s ,v f a r b a  n o  w ł o s ó w  

P D1CQUEMAllE C.IIEUIKA W PAIIYŻO ł ItOIJEN.
W jednej chwili zmieni.i siwe włosy in  głowic i na brodzie ua kolor na

turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała, farba ta bezwonna jesl skutecz
niejszą od wszelkich preparaiów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Sirzyżowskiego, w ap
tece p. Mikolascli. i u wszystkich głównych liyzyerów._________  _ _ _

W
h

V

stacja kolejij.
jak  : w calyiu świecie

T M L E K O  A N T f i P H f i L I O U B ! '
tzy9te albo z wodą spędza 

PJFGI, OPALKMK 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI. WYSYPKT;. KIlOŚl V 
WYRZUTY CZi.H W.OA li 

i, O PIEHZCHŁOŚĆ
A  ̂ PRYSZCZE .

% , „ w  ■■ :*Cś
'D/o  twarzy siysl1'

Dostań można we Lwowie w ap' 
Mikolascha i w handlu galańteryj»yra p.
Striyiowskiego. 1882 11—26

Kozsylka wód mineralnych i płodów zdrojowych 
{znanych zdrojów soli glauberskiej

Kreaz i FerdiiwniJsbrnntt.
W a l d i j n r l l e  (przeciw  katarom organów oddechania) ; ■ { n d u l | ) l ) K -  
q u e l ! e  (przeciw  chorobom organów aioczo vych); soli źródłowej wyrąb:,t- 
uych i tojże pastylek i mułu mineralnego, który przowyi<za wszelkie inne 
m uły pod względem ilości żelaza. N apoluianic i wysyłka wody mineralnej ty l 
ko w szklatmycli butelkach.

Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od
1940 6—6 Z a r z ą d u  z d ro jo w e g o .

Skłcyd we Lwowie u p. K . Schubutha, E. Mendrechou>iłża i Ger
sona & Jasser.
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4) S p ła ta  k a p ita łu  pożyczkowego jakoteż wszy
stkich wygranych je s t zabe/pieczona całym m a ją tk ie m  
ruchomym i nieruchomym m iasta W ie d n ia  i zagiyaran- 
towana przez radę gminną c. k. m iasta stolecz. Wiednia.

przyjęliśmy znaczną liczbę tychże, przezco możemy następujące
ustępstwa przy kupnie tych losów’ ofiarować.

Sprzedajemy w ie d e ń sk ie  lo sy  śc iś le  po k u r s ie  d z ie n n y m . Ażeby każdemu kupno tych losów imiożebnić, 
sprzedajem y w i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e  z a  s p ł a t ą  r a t a m i  

a w J84 m ie s ię c z n y c h  sp ła ta c h  po 5  z ł . =  120 ?ł„ przyczem po złożąniu pierwszych 5 zł. gra się na w szystkie 
w ygrane a w końca otrzymuje się los oryginalny.

Na żądanie może być los wydany, jeżeli zupełna w płata przedczasem nastąpi. Liczymy na liczny popyt i z tego 
zględu upraszamy o łaskawe rychłe zamówienia.

i 50  ct. stempel.
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Ulaizkówiefcki
przybędzie z wielkim wyborem

MATEHY.l jedw abnych  i w ełn ianych
PŁÓCIEN i stołowej BIELIZNY ‘

z  fa b r y k i  „R a y m a n n a  i  R eg c n h u rd ta “ w  F re iw a ld a u , 
p e rk a i i  b ia ły c h  i k o lo ro w y ch . 

M U S Z L I J f K Ó W ,  4 IL I S T  K i i  i  S Z A L I ,  
DYW ANÓW oddzielnych i na łokci 

f i r a n e k ,  m a t e r y j  m e b lo w y c h ,  k a p  n a  łó ż k a
ORNATÓW, CHORĄGWI, ALB itd.

poleca, się łaskawym względom. 2654 1—t
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poleca zawsze w świeżym gatunku,
Główny sldad dla Galicji

we Lwowie
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pierwszej i jedynej w monarchii anstr. Węgier, istniejącej, na sposób belgijski 
urządzonej f a b r y k i

la n y c h  z w ie rc ia d e ł  i s z k lą
n t a  z w S e r c S j i d l a  

A N D R E  AS Z I E G L E R  SOHN
w e W ie d n iu  S tn d t, ślc lio tteu lio f,

poleca swoje oblite składy najlepszych białych i podwójnych z w i e r c i a 
d e ł  Ih u j  * :h , nie wyłożonego szkła na zwierciadła, także szklą do okica 
2 i 3: linje grubego, gładkiego szkła ua dachy, 0 linji i cal grubości, szkta 
pil pddłogę,

ftz k lo  k a r b o w a n e  u a  d a c h y
pojedyncze uiome. nader b i a ł e  i p ó ł b i a ł e  z w i e r c i a d ł a  nie w j  
ł o ż o n e  s z k ł o  dla f o t o g r a f ó w  i s z k ł o  na podlejsze zwierciad* 
Judenmassspiegel.; Utrzymuję również na składzie wielki wybór wszelkich 

gatunków zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w naj- 
nuwszycp fasonach. 2-109 3—II Z
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rowana o porece; -nieograniczonej
udziela  członkom  sw ym

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki
'flirt. 10. a. h. c. s ta tu tu  ;)

Zgłoszenia o nie wnieść można do biorą dyrekcji we Lwowie, 
poniżej wyszczególnionych, wydaje
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które mają udział w dywidendzie z czystych zysków; a pokrycie w udzielonych po
życzkach, w solidairiej odpowiedzialności (*żibnków, tudzież w całym majątku Towa-

Inb do biór ajencyj

rzystwa i bądą uiiiorzone w latach piętnastu 
41. statutu); przyjmuje

w latach trzydziestu (art. 10. 3, art.
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od jednego zł. począwszy, wydając na nie k s i ą ż e c z k i  i m a r k i  wkładkowe 
procentując je po O  procent za 3 0 d n io w em  wypowiedzeniem 

po 7  „ „ < 3 0  „
v t r  Biuro T ow arzystw a we L w o w i e ,  ulica W ałow a 1. 2.

O p r ó c z  b i ó r  o k r ę g o w y c h  i  p o w i a t o w y c h  T o w a r z y s t w a ,  o t w o r z o n y ch  z d n i e m  16 .  i narca  r. b. dla  p o 
ś red n i cz en i a  w c zynnośc iach  s t a t u t o w y c h :  w fBohorodczanach  pod k i e r o w n i c t w e m  p. K a r o l a  K r a s u c  k i e g o  b u r m i s t r z a ;  
w iBrzeżanach  pod kierów,  p.  d r .  L e o n a  M a d e j s k i e g o ,  a d « .  k ra j . ;  w B rodach  pod kierów,  p. dr .  H e n r y k a  Z a t h e y a  
c. k. l ło ta rj i i sza;  w B u cza czu  p o d  k i e rów,  p. L u d w i k a  H a r a s i m o w i c z a ;  w Sokalu  pod k ierów,  p. J a n a  R e 
n o  f o r t a ;  w Z b a ra żu  pod k i e rów,  p. F r a n c i s z k a  S t e  b o i s k

i k ż e : wt a k i i ż  bióra T o w a r z y s t w a  ta  
pod kierów, p. Sz częsnego

S t e b
Czerniowcach  dla Bu k o w i n y

e g o  wlaśc .  real . ;  —  o t w o r z o n e  już z o s t a ł y  w t y m ż e  celu

S t o k ł o s i u s k  i e g o
pod k ierów,  p. B o l e s ł a w a  Z a  k i  e j  a ,  w D rohobyczu  i

Di neryt . za r z ąd c y  d ó b r ;  w Ja ro sła w ia  pyd ki erów,  p. J a n a  C z y ń -
s k i e g o  wjkśd.  r e a l n o ś c i ;  w K am ionce strum  pod  k ierów,  p. T o m a sz u  ’E ¥ h  ń k a ,  ‘t i ł asteUiWi r e a l n o ś c i ;  w K ołom yi  pod
kierów, p. d r .  M a r c e l e g o  Ł u k a w s k i e g o  adw.  k r a j . ;  w K rakow ie  pod ki er .  k a p i t a n a  p.  J a n a  K o z ł o w s k i e g o ,  w 
N adw ornie  pod kierów,  p. J m a  C h o m i a k a ,  b u r m i s t r z a ;  w P rzem yślu  pod kierów,  p. W l a d  s ł a w a  M a r c i n k o w 
s k i e g o ;  w R aw ie  pod ki e rów.  *p. P a w ł a  G ó r k i ,  c. k- n o t a r j u s i a  ( w Rzeszowie. - pod k ierów,  p. S t a n i s ł a w a  
k o w s k i e g o ;  w Sanoku  pod k ierów,  p.  dr .  S t a n i s ł a w ą  B i e l i ń s k i e g o ,  adw. kr-aj . ;  w Stanisław ow ie  
p. R u d o l f a  J a s t r z ę b s k i e g o ,  właśc .  
w y s o c  k i e g o ,  c. k. e m e r y t ,  k a p i t a n a  i

O t w o r z e n i e  da l s zych  biór  na i nn e  powia ty ,  k t ó r e  n a s t ą p i
cyjnych ,  p o d a m y  osobuern o g ł o s z e n i e m  do wiadomoóci .

L i c z b a  cz łonków T o w a r z y s t w a ,  wynos i  d o t y c h c z a s  9 2 4 9 .
S u u u  u d z i a ł ó w  2 5 9 4 1 5  zł .

L w ó w  d.  1 5 ,  cze rwc a  1 8 7 5 .
2614 (3—3,

N  o w a -  
pod kierów.

i r e d a k t o r a  „ G a z e t y  P o d k a r p a c k i e j * ;  w Tarnopolu  pod kierów,  p. J a n a  P o d -  
właść.  realności  i w Ż ó łkw i  pod kierów, p. d r .  M a u r y c e g o  K a r c z a ,  adw.  kra j .

w m i a r ę  p r z e p r o w a d z e n i a  w n i ch  czynności  o r g a n iz u -

D y r e k c j  a .
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